Wydanie południowe, 


Przedpłata 
ma „loe sarods* wynosi: 
w (rakawia: miesięcznie 
Kur. $+—. Za odnoszenie do 
malosskania dopłaca się 40 
halerzy miesięcznie. 
Adras re ee p Gar- 
barska 7, 
Biuro filjalne: Szewska, 18. 


Namer pojedynczy zwykły : 
10 bal. 


Namer x poprzednich dni: 
£0 hal. 


GLOS 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA. 
REDAKTOR KIERUJĄCY: KAZIMIERZ EHRENBERG. 


Vyda e połutriowe 


Przedpłata 
na „Głos Narvla* wynosi: 
Na prowincji: miesięcznie 
kor. 2:40. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie: kor. 12—. 
Adres Redakcji i Admini- 
stracji: Garbarska 74 
Telefon ı Nr. 309. 
Numer niedzielny lub nne 
mer z dodatkiem powieścio= 


wy 16 halerzy; numer na 
prowincji o 2 hal. drożej. 


Ogłoszenia (interaty) przyjmuje przedsiębiorca tego działu p. Karol Armatowica. w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ul. Szewskiej 1. 13, pod zarządem p. Ignacego 
Plemara, Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Slnby, 
uakrologi etc, wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hansmanna. w Wiedniu Haaser:tein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
Gad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opalik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schałek, w Paryżu C. Adam rne de Varenne 38, Société Mntnelle de Publicité, A. Lorette direc= 
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teur, rue Coumartin. 


Kraków, Środa dnia 4 Września 1901. 


Rok EX, 


Czas odnowić przedpłatę, 


Prenumerata wynosi na prowincji: 
Za miesiąc wrzesień: 2 k. 40 h. 
Do końca grudnia: 9 k. 60 h. 

Za zmianę adresu dopłaca się 40 halerzy. 

W Krakowie dla Abenentów odblerejących 
»&łos Narodu“ w Administracji (Garbarska 7), 
alko w Biurze filjalnem (Szewska 13) prenume- 
fata wynos! : 

Za miesląe wrzesień: 2 kør. 
De keńca grudnia: 8 kor. 

Do dzisiejszego numeru dołącza się dla 
wszystkich prenumeratorów piętnasty arkusz 
» Wyboru dzieł Alarcona c, a w szczególności ro- 
mansu osnutego na tle życia Madrytu p. t.: 

„SKANDAL“, 
E 


Nepostuszni wyborcom Kandydaci, 


KRAKÓW, 4-go. W kołach radykalnie uspo- 
gobionych wyborców żydowskich i liberalnych 
panuje żywe niezadowolenie z powodu wizyty 
pp. Rottera i Daszyńskiego u namiestnika Gła- 
licji, hr. Pinińskiego. 

Wyborcy są oburzeni lekceważeniem ich żą- 
dań, jakiego dopuścili się obaj wymienieni kan- 
dydaci na posłów, udając się do namiestnika z 
zażaleniem na gwałty wyborcze, nie zaś do pre. 
zydenta ministrów Kórbera ze skargą na na: 
miestnika, jak to im zostało zlecone w odnośnej 
rezolucji. Na dzisiejszem zgromadzeniu zostanie 
ta sprawa zapewne pornszona i to w sposób 
dcść niemiły dla samowolaych kandydatów. 


W okresie wyborczym, kiedy rozgrywa się 
tragikomiczna walka o mandaty, kiedy nawet 
pełne godności pisma konserwatywne wystę- 
pują od czasu do czasu z iście rewolwerowym 
artykułem, prasa radykalna zwykła budzić 
senne masy swoich  adherentów różnymi 
mniej lub więcej heroicznymi środkami. Far- 
makopea tych leków politycznych jest aż do 
znudzenia jednostajna i powtarza się z obłęd- 
nym uporem przy każdych wyborach, czy to 
do Sejmu, czy też do Rady państwa. 

Trudno się zatem dziwić wielkiemu leniw- 
cowi galicyjskiemu, recte opinji publicznej 
kraju, że zobojętniony ciągłem aplikowaniem 
tych samych lekarstw z wyborczej apteki, prze- 
staje na nie reagować. W ciągłem nadużywa- 
niu leków podbudzających lezy również wytło 
maczenie faktu, iż błogi sen mas wyborczych 
przerywa się tylko wtedy, gdy jakiś, uświę- 
cony tradycją medykament, nie zostanie wstrzy- 
knięty o zwykłej porze, lub w zwyczajnej 
ilości. 

Wypadek taki zdarzył się właśnie z eska- 
padą wiedeńską >deputacji obywatelstwa (!) 
krakowskiego«, jak pp. Rottera i Daszyńskiego 
nazywa tutejszy organ liberalny. 

Zgromadzenie »wyborców« nakazało obu 
tym Kandydatom na posłów udać się do Wie- 
dnia i tam złożyć u stóp p. Kórbera stereo- 
typowe zażalenie na gwałty wyborcze, jakie 
mają się dziać w Galicji pod rządami hr. Pi- 
nińskiego. Można było sądzić, że wola wybor- 
cow zostanie przynajmniej przez takich trybu- 
nów ludu, jak pp. D szyński i Rotter, usza- 
nowana w należyty sposób; że obaj ci mężo- 
wie w myśl wezwania >zbiorą manatkie i roz- 
toczą przed p. Kórberem obraz >galicyjskich 


wyborów, zretuszowany przez p. Daszyńskiego 
SSN SĘ ŻE a e 


według wypróbowanej metody Wolfa i Scho- 
nerera, którą ten »polski< poseł tak wybornie 
sobie przyswoił. 

stało się wszakże inaczej. Miast założyć 
w Wiedniu minę, której wybuch odbiłby się 


;aż w pałacu namiestnikowskim we Lwowie, 
dzięki faworom rządu dla »swego socjalisty« — 


udała się »deputacja obywatelstwac do — sa- 
mego hr. Pinińskiego, szlakiem, wydeptanym 
przez ludowców, i tam... złożyła zwykły, arcy- 
burżuazyjny >memorjał nadużyć wyborczych c. 
Hr, Piniński obiecał »sprawę zbadać«; przy- | 
jał pp. deputatów wogóle bardzo grzecznie, | 
tak grzecznie, że aż p. Daszyński musiał opu- : 
blikować ten nieprzewidziany dla siebie fakt 
osobnymi afiszami. Na tem się skończyła rola 
pp. kandydatów, odegrana, ich zdaniem, zu- 
pełnie bez zarzutu i z wielkim nakładem su- 
mienności. 

Tymczasem zaszedł fakt nieprzewidziany. 
Wielki leniwiec galicyjski zbudził się i za- 
pragnął zwykłej dawki pobudzającego środka. ` 
Długo prawiono mu o »nieposłusznych posłach «, 
którzy przed wyborami obiecują złote góry, 
a obdarzeni mandatem, drwią sobie z najso- 
lenniejszych przyrzeczeń; dziś ten posiew wy- 
dał plon sowity. W kołach polityków, którzy 
nakazywali deputacji >zbierać manatki« i je- 
chać do Wiednia, nie mogło chyba przejść bez 
wrażenia takie sponiewieranie woli wyborców, 
sponiewieranie tem bardziej oburzające, że na- 
stąpiło jeszcze przed wyborami! 

Nie można przeto wątpić, iż na dzisiej- 
szem zgromadzeniu wyborców zostanie ta sprawa 
poruszona i al n Pp. kandydaci na | 
posłów będą pdwnie iunterpelowani stylem »ma- 
natkowym«, dlaczego zamiast »przystawić stoł- , 
ka« hr. Pinińskiemu w przedpokoju ekscelencji 
Kórbera, woleli złożyć potulnie brzemię skarg 
swoich u stóp tego właśnie hr. Pinińskiego. 
Przecież, oprócz p. Daszyńskiego,'są jeszcze inni 
>wielcy żyjący politycy polscy«, którym powinno 
zależeć na wszechstronnem oświetleniu tej zna- 
miennej dla wyborczych obietnic afery. 

m 


Wybory do Sejmu. 


Jutro pierwszy dzień wyborów sejmowych. 
Stają do urny wyborcy raprezentujący mniejszą 
własność z całego kraju. Kandydaci o charakte- 
a antysemickim stają w następujących okrę- 
gach : 

W krakowskim: ks. Andrzej Szponder. 

W wielickim: Wiktor Skołyszewski. 

W żywieckim: Baltazar Bogucki. 

W nowotarskim: dr Andrzej Chramiec. 

W limanowskim: Jan Marszałkowicz. 

W gorlickim: ks. Jan Kielar. 

W dąbrowskim: ks. Antoni Wilezkiewicz. 

W myślenickim : Kazimierz Lubomirski. 

W bialskim: Franciszek Kramarczyk. 

W tarnowskim: Narcyz Sikorski. 

W mieleckim: ks dr Adam Kopyciński. 

Nadto kandydują jako chrześcijańsko ludowi 
kandydaci, a więc również do antysemityzmu się 
przyznający : 

W wadowickim: ks. Stanisław Stojałowski. 

W rzeszowskim: Tomasz Szajer. 

W niskim: Jau Bis. 

W chrzanowskim: Wojciech Małocha. 

Wreszcie włościanie chrześcijańscy, którzy, 
mimo iż są wysunięci jako kandydaci ludowców, , 
zapewne pójdą przeciw żydom i ich wpływowi: . 

W brzozowskim: Józef Wrona. 

W nowosądeckim: Tomasz Cięgło. 

Z kandydatów komitetu centralnego dają naj- 


większą rękojmię niezależności od polityki ży- 


dowskiej : 
W bocheńskim : Zdzisław Włodek. 
W brzeskim: Jan Gótz. 
W buczackim: Artur Cielecki. 
W jarosławskim: Jerzy Czartoryski. 
W jasielskim: ks. Karol Krementowsxi. 
W lwowskim: Teofil Merunowicz. 
W pilzneńskim: Tytus Bujnowski. 


* Prawybory w Pleszowie odbyły się dwnkrotnie, 
wskutek rekryminacyj części wyborców. Prawybory 
przeprowadzał za jednym i za drugim razem prakty« 
kant konceptowy namiestnictwa p. Paweł Spanieran- 
Spanier, jako komisarz wyborczy, M mo szalonej agi: 
tacji zwolenników Wójcika, wybrano znaczaą wię: 
ksz ścią wyborcami ks. dra Józefa Rychlaka i Józe- 
fa Cygana, zwolenmka kaadydatury ks. Szpondra. 
Ten wynik rznca najlepsze światło, co należy myśleć 
o rzekomej „matematyce wyborczej“ przy poprze: 
dnick prawyborach w Pleszowie, i o oszczerczych 
napadach „Naprzoda* na komisarza wyborczego, Wo- 
bec tych napaćci wypada ateierdzić, ża p. Spanier 
jest synem zmarłego w 1883 robu á. p. rotmistrza 
Lsona vən Spaniera, a Ojcem chrzestnym jego był 
zm»rły przed kilkn laty á. p. jenerał Jósef Zaleski. 

* Z Pilzna donoszą nam: Dnia 31 sierpnia b. r. 
zwołał komitet poristowy zgromadzenie przedwybor« 
cze celem wysłuchania kandydatów na posła mniej- 
szej własncści powiatu pilzaeńskiego. 

Przewodniczący ks. K. Fąferkc, miejscowy dzie- 
kan, zaga'ł posiedzenie o godz. 11 przed puładniem, 
wzywając nader liernie zgromadzonych wyborców do 
solidatnego głosowania w dnia 5 września na p. T. 
Bujnowskiego, marszałka tit. powiatu, a przedstawi- 
wizy następnie zgromidzonym ks. dra Żygulińskiego, 
posła do Rady państwa, ndziei' mn gosa celem zło- 
żenia sprawozdania poselskiego, Ks. Z. w krótkiew, 
lecz jędrnem przemówien u zaznaczył dzłałalność Ra: 
dy państwa w npłynionym roka, która si) objawiła: 
1) zniesieniem myt rządowych, 2) ustawą o należyto: 
ściach, 3) podwyższeniem polatku od wódki, z czego 
znaczny zasiłek otrzymnje kraj na celo oświaty, 4) 
ustawą inwestycyjną, 5) regulacją rzek przy znacznej 
pomocy rządowej. Podnłów! dalej, że starano się 
wszystkiemi siłami o zniżenie ceny soli, zniesienie 
loterji i o wiele iarych, lad wiejski i mal m'ejski 
przeważnie obchodzącyćn rzeczy. Sprawozdanie to 
przyjęto hucznymi oklaskami. Z kolei zgłosił swą 
kandydaturę poselaką p. T. Bajnowski i w dłoższej 
a czysto rzeczowej przemowie zaznaczył, że lud ma 
bardzo witle do życzenia į powoli może to wszystko 
otrzymać, jeśli tylko działać będzie w duchu zgody i 
miłości chrześcijańskiej. 

W dalszej przemowie zaznaczył p. Bujnowski, że 
jako Polak i katolik oświadczyłby się stanowczo za 
zniewieniem patronata, wychodząc z założenie, że 
gminie więcej może zsleżeć na obsadzen u probostwa, 
aniżeli dworowi, starałby się e wprowadzenie języka 
polskiego jako urzędowego na kolejath, pocztach, w 
żandarmerji i innych instytucjach. 

Z całym maciskiem zaznacza dalej, że dobro lu: 
dn zsleży od prawdziwej oświaty, którą dać może 
tylko dobra szkoła, dobrą zań szkołę wtedy mieć 
będziemy, gdy będzie dobry nauczyciel, tego jednak 
wcześniej nie otrzymamy, dopóki im nie zapewnimy 
utrzymania, jego stanowisku odpewiedniego. Oświad- 
cza dalej mowca, że jezt zdeklarowanym wrogiem 
ustawy o „gr”nzch zbiorowych“, a zwolennikiem 
projektu zniesienia obszarów dworskich. Zwracał da- 
lej uwagę na wadliwę ustawę drogową i łowiecką a 
wprost szkodliwą ustawę o niepodzielności grantów 
ekłopskich, a sprawę asekuracji przymusowej popie- 
rałby w Sejmie gorąco. W przemowie swojej poru- 
szył wiele jeszcze innych spraw, obchodzących powiat 
tntejszy i kraj cały, a w końca oświadczył, że w 
Sejmie wstąpiłby do tego stronnictwa, któreby bro- 
niło jego postulatów a w razie, gdyby kiedyś musiał 
powiat tutejszy opuścić, zdeklarował się zwołać zgro- 
madzenie wyborców swoich celem zadecydowania, czy 
ma nadał msndat poselski piastować, czy nie. Liczne 
brawa i huczne oklaski dały najlepszy dowód, że p. 
Tytas Bujnowski może liczyć na szczerą sympatję 
wyborców. 

Z kolei zgłosrali swe kandydatary pp.: Tatecki 
A. z Brzostka, Krajewski z Błażkowej i Gawle Jó- 
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że dolę ludu wiejskiego i małomiejskiego pelerszyćby 
należało. 

W dłnższej a z właściwą mn swadą wypowiedzia- 
nej przemowie polecił p. Mikołaj hr. Key p. T. Buj- 
nowskiego na posła do Sejmu, zaznaczając tegoż za- 
sługi, jakie położył w tutejszej gminie, jako tejże 
burmistrz, jako marszałek powiatowy i prezes wielu 
towarzystw w powiecie, a poleca go tem goręzej, Że 
zna na wskroś szlachetny sposób myślenia i hart du- 
szy kandydata. I tę mowę przyjęto zs słażonymi okla 
skami długotrwałymi. W koń u odpowiadał jeszcze 
ks. dr Żyguliński na interpelacje pp.: Tragarza Bar- 
tłomieja, Tworka Michała, Krajewskiego, Tuleckiego 
i innych. 

* Z Domaradza (row. Brzozów) donoszą nam: Pra: 
wybory, które sigu nas odbyły d. 20 sierpnia b.r., są 
dowodem b:rdzo ożywionego ruchu wyborczego w naszej 
gminie. W dnin wyborów zgromadziło się do kancelarji 
gminnej bliako 80 gospodarzy, podzielonych na dwa 
obozy. Do pierwszego, liczącego przeszło 60 człon- 
ków, należeli przeciwnicy ołecnego wójta, Antoniego 
Duplagi, którzy dołożyli możliwych starań, aby na 
wyborców nie przeszedł ani wójt, ani Żaden z jego 
zsuszników, Obóz zaś drugi liczył tylko 14 żydów, 
wyrodaego wójta i jednego urzędnika gminnego. Wójt 
ten, ojciec izraslhtów, w obawie, aby przy prawybo: 
rach nie upadł, kazał do listy wyborczej powpisywać 
kilku żydłów, nie płacących wcale podatku, lub też 
umieścił ich między pierwszymi. Na szczęście jeden 
z gcspodarzy zareklamował przeciw takiemu nadnży- 
ciu, gdyż kilknna:tu gospodarzy bogztszych, płacą- 
cych wysokie stosnnkowo podatki, wcale nie umie 
szczono. Nadaremne były jednak jego szachrajstwe, 
bo cała gmina jest na niego bardzo obnrzona za je: 
go nadużycia (obecnie jest w śledztwie karnem) i w 
dain wyborów 20 z. m. pomimo bardzo pięknej po- 
gody, kiedyto w polu najpilniejsza była robota, kil 
kadziesięcin prawy borców » gromadziło się w kancelarji 
gminnej. Wynik prawyborów był taki, że wszyscy 
wyborcy w liczbie sześciu byli z liczniejszego obozu 
przeciwnego. Wójt zaś otrzymał tylko głosy cd 14 
żydków i jednego gospodarza, co dowodzi, jakiem on 
zaufaniem cieszy się w gminie. Wypada nadmienić, 
26 wójt domaradrki, ta plaga egipska, pierwszy głcs 
dał na żydka Lsiba Freifelda. Wszyscy wyborcy na: 
si pójdą za wolą całej gminy i 5 września oddadzą 
głosy kandydatowi włościańskienau, Józefowi Wronie 
z Harty. 

W okolicznych zaś gminach prawybory poszły 
bardzo niepomyślnie. W niektórych z nich termin 
prawyborów był okryty płaszczem tajemnicy i tam też 
przyszło na prawybory najwięcej siedmiu i wybierano 
przeważnie proboszcza, wójta, podwójciego, pana ze 
dworu i t. p. W jednej gminie: Zyznowie, powiat 
Strzyżów, na prawybory przyszedł sam wójt, który 
d'a formalncści przywołał dwóch sąsiadów i w trójkę 
wybory wyśmienicie przeprowadzeno. 

* W Zatorze odbył ka. Stojałowaki dnia 2 b. m. 
wiec, który, według nadesłanych nam listów, wcale 
się nie powiódł ks. redaktorowi. Przemawiał przeciw 


niemu miejscowy ka. wikary, 'nterpelował p. J. Lesz 
czyń:ki o gaing zbiorową, o upaństwowienia produk- 
cji węgla. o obowiązkowe ubezpieczenie; potem wło- 
ścianin Zając gwałtownie atakował ks. redaktora, 
a wresic'e Styła zabrał głos, i mimo, iż stojałow 
szczycy mu przeszkadzali, zdołał zapewaić aobie po- 
słuch. Wiee rozszedł się biz żadn:go rezultatu, mi: 
mo protestów ks. redaktora. 


Wszystkich czytelników naszych, prosimy uprzej- 
mie o nadsyłanie nam jak najszczegółowazych infor: 
macyj o objawach ruchu wyborczego w ich oko: 
licach. 


Losy Boerów. 


Cała Europa zajmuje się żywo wypadkami w Afcy- 
ce Południowej, które w ostatnich czasach rozwijają 
się wprawdzie w dość powolnem tempie, lecz niemniej 
budzą ogólne zaciezawienie ze względu na swój wy: 
nik. Zajnanje się nimi, rzecz presta, w pierwszym rzę- 
dzie, prasa angielska, — I tak: pułkownik Hanna, 
jeden z najlepszych pisarzy wojskowych azglelskich, 
cgłosił w czasopiśmie „Speaker“ tsnną krytykę naj: 
nowszego planu wojennego Chamberlaina i towarzy- 
sZóW. 

Pisze on otwarcie, ża ministerjum wojny musi 
odesłać do Encopy przeszło 70.000 żołnierza, ponie- 
waż stan ich zdrowia jest wręcz rozpaczliwym. Jo- 
szcze jednego lata południowo afcykańskiego nie zdo- 
łaliby oni rrzetrzymać. 

Dalej Hanna pisze, że rezerwy, przesyłane od pe- 
wnego czasu do Afryki celem zapelniania luk, skla- 
dają się przeważnie z żołnierzy, którzy jaż raz byli 
odesłani podczas wojny z Afryki jako inwalidzi, nie 
zdatni do boju. Organizm owych żołnierzy, osłabiony, 
nie może podołać należycie trudom kampanji. 

Słowem, Hanna potwierdza, ż3 odesłanie do En- 
ropy znacznej części armji jest z powodów zdrowo- 
taych konieczną potrzebą; równocześnie przecież owo 
odesłanie grozi wielkiemi niebezpieczeństwami, gdyż 
rząd nie postarał się o żołnierza zdrowego i silnego 
jako rezerwę. Zamiar Chamberlaina, by ilość i jakość 
Żołnierza zastąpić fortyfikacjami, jest błędem opłska: 
nym; niema niebezpieczniejszego i bardziej kosztow- 
nego systemu nad bezgraniczne pomnażanie blockhan- 
zów. 

Ostateczne wnioski pułkownka Hanny brzmią do- 
słownie, jak następuje : 

„Pan Chamberlain masi być istotnie optymistą, 
jeżeli sądzi, ża jego nowy plan operacyjny doprowa: 
dzi do bezwarunkowej kspitulacji Boerów, tak ru- 
chliwych i przedsiębiorczych. Przeciwnie, mojem zdz- 
niem, polityka Chambrrleina doprowadzi do rezulta- 
tów wprost przeełwnych i jedynie przyfp!eszy ciężkie 
przesilenie, przez jakie przechcdzi Afryka południowa. 
Resztki naszej armji zagrzebywać w blockhanzach; 
stawiać szubienice; porządek prawny zastępować gwał: 


tami, opatrzonymi w etykietę sędziowską; uubraja 


krajowców; korfiskować dobytek żołnierzy strony wc 
jującej; wodzów przeciwnika karać wygaaniem, — t 
wszystko jest i być musi przygotowaniem własneg' 
upokorzenia i własnej klęski. Ta nowa polityka, by: 
może, zmniejszy niezwykie wielkie wydatki tygodnio- 
we i ulży opodatkowanym obywatelom, lecz ostateca 
nie przyprawi nas o utratę niezawodną Af'yki po- 
ładniowej*. 

Jenerał Cronje, trzymany w niewoli na wyspi 
św. Heleny, wystcsował liat do komendanta Boeróv 
J. Torabarna z krainy Swazi, bawiącego obecni 
w Wiednin. 

Cronje donosi, że zdrowie jego żony znacznie sis 
polepszyło. Cə do przyszłości Transwaslu i własnej 
Cronje daje odpowiedź bardzo niejasną ; jest to zro 
zumiałem, skoro przypomnimy, że list był pisany pod 
nadzorem władz angielskich. Cronje powiada nawe: 
wyraźnie, że nie może szczerze rozwijać poglądów 
i myśli politycznych z uwagi, że urzędnicy angielecy 
zatrzymają w tym wypadku ów list. 

Słynna zbójecha proklamacja lorda Klczenera jes 
w dalszym ciągu przedmiotem oburzenia prasy całe 
go Świata, Nis brak w tym chórze, rzecz prosta, 
głosów szyderstwa, które niemie muszą brzmieć w 
uszach szlachetnego lorda i jego adherentów. 

Nsjcstrzej chłostała tę proklsmację prasa amery- 
kańska. Jeden z nowojorskich humorystów, F. P 
Dunse, sparodjował ją w następujący sposób : 

„Ladies i gentlemen. Ta wojna, jako wojna, ja. 
należy do przerłości. Państwo może nie zechcą wie 
rzyć, als w samej rzeczytak jest, a nie inaczej, Pa 
nowie i panie nie przestrzegaliście prawideł tej gry 
i dlatego zwycięstwo należy do nas. 

„Pierwszą zasadą wojny, wydanej Angliji jest re- 
guła, że nieprzyjaciel musi nosić mundury czerwone 
lub też purpurowe, a na Nich zań za dnia kółk: 
czarne, w nocy zaś lampy od lokomotywy, cslem o 
znaczenia najdelikatniejszych części organizmu. PG: 
wtóre nieprzyjaciel pominien obierać stanowisko, do- 
stępne dla kul nieprzyjacielskich. Po trzecie, na kc 
mendę: „Ognia!“ —— jest jego obowiązkiem pa- 
dać natychmiast nieżywym na ziemię. Kto po tej ke 
mendzie ośmieli się stać, będzie uważany za szpiega. 
Odstrzeliwać się jest stanowcz? wzbronione nieprzyjacie 
lowi i wszystkie powagi wojskowe angłelskie uważaj. 
to bądź za błąd, bądź za nieprzyzwoitość. Każd- 
próba nkrywania się za skały, lub drzewa równ 
się zdradzie. A już nietylko zdradą, lecz wykrocze 
niem przeciwko prawn międzynarodowemu jest na 
wyknlenie skandaliczne strzelania Z po za skał 
drzew ma naszych dzielaych żołnierzy. Cofać się, gdy 
jesteśmy ścigani, to jeden z naszych opatentowanych 
wynalazków; katde wykroczenia przeciwko temu pa 
tentowi pociąga za sobą surową karę. 

„Od nas zależy ukończyć wojnę, kiedy chcemy 
cczywista, kraj nieprzyjacielski należy do naw. Z te 
go, panowie i panie, możecie się przekonać, że je 
steście rozbójnikami i bandytami. Na mocy tego 
prawa, jakie sam sobie przywłaszczyłem, wzywar 
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(Ciąg? dalszy). 


— Wszędzie jest zła i dobra strona. 

— Tak, ale czasem tych dobrych zanadto 
mało. Takie przenoszenie, rzucanie z miejsca na 
miejsce, to plaga. Ledwie osiądziesz, ledwie 
poznasz ludzi, stosunki, okolicę, już — pal cię 
djabli — masz dekret na przeniesienie. 

— Przyznam ci się, że i ja się tego boję 
serdecznie. 

— Maszynista źle ruszy korbą, już urzędnika 
przeniosą, — zdarzy się jaki wypadek na „sztre- 
ce* (jak się u nas po polsku mówi), a już tego 
iii przeprowadzają na drugi koniec Ga- 
ilei... 

— Tak Świdra rzucali przez rok trzy razy... 

— A Jaska Wiewiórskiego nie przeprowa- 
dzali parę razy ? 

— Zona mu była podobno chora ciężko... 

— Muwiał ją zostawić i jechać na nowe miej- 
ace. Już tylko na pogrzeb przyjechał... 

— A brat jego ? 

— Wszakże zginął marnie — na miejscu. Jak 
robaka, zdeptanego nogą olbrzyma, znaleźli go 
po za machiną pociągu... 

— Straszna rzecz |... 

— Zostawił czworo dzieci, żonę i matkę. 

Zapłacą im!.. Zapłacą za ojca, za syna, za 
męża — zapłacą za jego siłę ciągłej pracy, za 
te ręce, które chleb przynosiły, za te barki, które 
dźwigały ciężar. Ale cóż to, że brakło serca, że 
brakło ducha jednego poświęcenia dla rodziny, 
że nie stało opiekuna troskliwego... 

— Każda praca porywa swoje ofiary, ale 
istotnie służba kolejowa bezlitosną jest potęgą. 
Mówię ci, niejeden raz, gdy biorę w me ręce 
„Stundenpass*, jak się u nas po polsku mówi, 


trwoga mą myśl przejmuje pytając, czy pociąg 
tu, wypuszczony przezemnie, za godzinę, za dwie, 
nie chwyci jakiej ofiary pod swoje stopy. 
Albo gdy patrzę na tych „szyberów*, jak się 
po polsku mówi, dreszcz niepokoju mię przejmu- 
je. Czyli każdy z nich pewien jutra, pewien dzi- 
siejszego wieczora? W ruchu kolejowym drga 
wszystko trwogą i niepokojem, od najwyższej 
rangi urzędnika, do najniższego robotnika dzien- 
nego. Jest to praca stokroć mozolniejsza od tych 
prac biurowych, które daje zielony stolik, stos 
papierów i... cicho zamykające się drzwi, rzadko 
kiedy przez strony otwierane. Jeszcze dobrze, 
gdzie można skończyć robotę o ósmej i iść spo- 
kojnie do domu, ale na stacjach małych... 

— Mówię ci, wściekła służba — z gniewem 
rzekł Konstanty, patrząc niespokojnie na zegarek. 

— Już wychodzę. Przepraszam, żem cię tak 
długo trzymał. 

— Spieszno mi, radbym jeszcze kurjerem 
odjechać. 

— Diaczegóż tak spiesznie ? 

— Powiem ci później. 

* 3 * 

Gdy wyszli razem, wieczór już był ciemny 
i ponury. Drobny deszcz, podobny do jesiennej 
niepogody, mroczył jak mgła opadającą. Latarnie 
światła migały słabo a wiatr szeptał jakąś me- 
lodję pełną pesymizmu i zwątpienia. Zresztą li- 
ście już poczynały się sypać, mimo, iż był po- 
czątek października, ale na każdem drzewie zna- 
chodzą się takie bierne i wątłe listki, które za 
pierwszym oddechem jesieni ścielą się pod jej 
stopy i dają się na ofiarę zwątpieniu. 

Kazimierz spieszył do domu. Z trwogą my- 
ślał, czy nie zastanie Anny rozżalonej, iż ją tak 
samą zostawił na cały dzień. Czuł się nawet win- 
nym nieco. Powinien był o swojej ukochanej pa- 
miętać lepiej... 

— Jakże się twoja żona nazywa? — pyta 
Konstanty z uśmiechem, poduosząc kołnierz palta 
w górę. 

— Anna. 


— Piękna ? 

— Obaczysz. A czy to najważniejsze ? 

— No, widzisz — najważniejsze, nie najwa 
żniejsze, ale zawsze rzecz pożądana... Kiedy: 
mnie przedstawisz ? 

— Zaraz... 

— Jakto, o tej porze ?... 

— Nie byłeś wczoraj na naszym ślubie, — 
wejdźże dziś, jako przyjaciel serdeczny... 

— Ale to nie stosowne... jutro w południe 

— Zostaw ceregiele. Widzisz, taki czuję się 
szczęśliwy, wesoły, pogodny, iż radbym pół świata 
do swego serca przygarnąć. Nie zważaj na ety- 
kietę — chodź, obaczysz, jakie Anna ma oczy.. 
te oczy... i 

Chłodny wiatr powiał, zaszumiały liście, op& 
dające z drzew na plantach, — gdzieś zdale 
ozwał się śpiew pijanego człowieka, wracającegi 
z roboty... 

Przyspieszyli kroku. 

Konstanty drżał z chłodu, opowiadał jeszcze 
o swojem niezadowoleniu z przeniesienia, aż 
wreszcie pyta: 

— Jakże z domu nazywa się twoja Anna? 

— Krąska. 

— Krąska? co mówisz? 

— Czy znasz ją? dlaczegoś tak zdziwiony £ 

— Córka nauczyciela ludowego ? 

— Tak! Więc ją znasz? Jakże mi miło, 
prawda! śliczna dziewczyna. 

Kazimierz z radością chwyta ręce kolegi, 
chce go uściskać za to, iż zna jego Annę, ale 
Konstanty sztywnie, zimno, cofa się. 

— (Czekaj! czekaj! która to godzina... 

— Jeszcze niema pół do dziewiątej. O cóż 
ci idzie... Skąd znasz Annę? 

— Tak! przelotnie, zdaje mi się, może być, 
iż się mylę, ale ja ciebie pożegnam. 

— (zyś oszalał? Przecież nie zrobisz tego. 

— Jutro! jatro będę u ciebie, względnie u 


was, teraz muszę spieszyć, przypomniałem sobie , 


jedną rzecz, do widzenia. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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wszystkie osoby, które prowadzą teraz ową beznży- 
teczną, głupią i nndną wojnę, by oddawały się w 
moje ręce i pozwoliły się rozstrzelsć. W przeciwnym 
razie sko: fisknję wasze majątki, które już zniszezy- 
łem, odbiorę wam wszelkie prawa obywatelskie, któ- 
re i tak wsm zabrsiłem; wreszcie każę wam suto 
płacić za ntrzymanie i grzebenie waszych rodzin.“ 
Podpisano włsuncręcznie: Kiczener. 

Pewien wytrawny cficer pruski, pisujący stale 
referaty o wojnie afiykańskiej, przeprowsdził dowód, 
łe Kiczener do liczby jeńców boerskich zalicza kobie- 
ty, dzieci ba! nawet niemowlęta. Przemileza też po- 
rażki i atraty własne. I tak biuro Reutera doniosło, 
że 10 huzarów angielskich „spotkało się* z Boera 
mi. Tymczasem pokazało się, że był to szwadron 
cały, a spctkanie zamieniło się w porażkę, która 
kosztowała Anglików 4 zabitych, 12 rannych i 12 
jeńców. I to Kiczener nazywa spotknniem! 


ZE SWIATA. 


Nowe armaty. 


Wczoraj rano cesarz Franciszek Józef był w Kö. 
nigadorfie przy próbnem strzelanin z nowych armat, 
Towarzyszyli cezarzowi między innymi minister wojny 
Krieghsmmer, jenersł U:xkiill, tudzież inspektor ar- 
tylerji Kropaczek. Próby miały dać na razie bardzo 
dobre rezultaty. 

Równocześnie odbywają się takie same próby ko. 
ło Zircz, dokąd również ma się udać cesarz w dniu 
5 września w drodze do Budapesztu, gdzie będzie na 
znmknięcin Sejma, Caiczenia w Zirez odbywają się 
już od kilka miesięcy. Jeżeli wynik strzelania pró. 
bnego z nowych banbic będzie pomyślny, wtedy na 
utąpi gruntowna reorganizacja nustejacko węgierskiej 
artylerji polnej. 

Zaopatrzenie artylerji w szybkostrzelne działa sta- 
ło wię obecnie kwestją nader piekącą. Doświadczenia 
ostatnich wojen pokazały, co znaczy w bitwie dobra 
artylerja. Zdobycie pezycji, bronionej morderczym o- 
gniem dzisiejszych karabinów, jest dziś prawie za- 
waze tylko wtedy możliwe, gdy atakującej piechocie 
pomaga artylerja. Gdy się jeszcze zważy i to, że 
obok prażącego gradu kul, wysypywsnego z nowocze. 
usych karabinów, artylerja nieprzyjacielska strzela 
ponad głowy swojej piechoty, ciakając mordercze po: 
ciaki w szeregi atakujących, to zdemontowanie nie- 
przyjncielskich armat przez szybkostruelne armaty jest 
rzeczą bardzo pożądaną. Dopiero wtedy nmożliwia się 
infanterji jej zadanie, 

Anatrja była w tem nzczęśliwem położenia, że 
mając wyborne działa polne, nie potrzebowała się tak 
bardzo spieszyć z zaprowadzeniem armat szybko- 
strzelaych. Dziś zatem moie Austrja wyzyskać do: 
świadczenie, zdobyte już w tym kieronku przez inne 
mocaratwa, jak Francja i Niemcy, które jaż dawno 
zaprowadziły n siebie takie armaty. 

Najważniejszą kwestją natury technicznej jest w 


POWIEŚĆ FANTASTYCZNA 
2) przez 


H. 6. WELLSA. 


(Ciąg dalezy). 

— Chodź!.. — szepnął znowu jakiś Głos i 
w tejże chwili pan Marvel zerwał się z ławki, 
jak gdyby go podrzucono w górę i oddalił się 
krokiem przyspieszonym. 

— Chciałeś mnie na dudka wystrychnąć! — 
wołał marynarz, biegnąc za nim. — Ja ci po- 
każę, co to żarty ze mną... Uciekaj, uciekaj... 
Potrafię cię dogonić... 

Nie zdołał jednak. 

Pan Marvel zniknął mu na rogu ulicy. 

„_ Marynarz stał chwilę, wygrażał pięścią, wresz- 
cie zawrócił do szynku. 

— Nastraszyłem go!.. — mruczał, — Ode- 
chce mu się drwinek. Stało przecie wyraźnie w 
gazecie |... 

Nagle oczom majtka przedstawił się widok 
niezwykły. Wzdłuż muru sunęła garść, pełna 
PSK Chciał porwać pieniądze, ale dostał 

ułakiem w piersi i przewrócił stę, jak długi. 
Gdy się podniósł, ręka z pieniędzmi już znikła. 

Nasz marynarz był łatwowiernym, jak mie- 
liśmy sposobność się przekonać, jednakże oczom 
własnym wierzyć nie chciał. 

Tymczasem nie było to wcale złudzenie zmy- 
słów. Widzieli tę garść z pieniędzmi wszyscy po 
drodze, nawet ludzie tak trzeźwi, jak urzędnicy 
banku, właściciele sklepów, restanracyj. Drzwi 
były wszędzie pootwierane z powodu pięknej 
pogody, a w każdych drzwiach stał przynajmniej 
jeden człowiek. Przed oczyma wszystkich migało 
to złoto, ściskane w garści. Ten i ów próbował 
wytrącić je z ręki, zawieszonej w powietrzu. 
Każda taka próba kończyła się... rozbiciem nosa 
o bruk uliczny. 


tym wyzadku rozstrzygnięcie pytania, czy lepiej jest 
przyjąć armaty o t. zw. „Federsporn Larfi.fotte", 
czy też o t. zw. „Rohrrfick-Lanfiafotte*. Aby zwię 
kszyć szybkość strzelania, konieczną jsst rzeczą, um: 
nąć — o jle to tylko możliwe — silne pchnięsie 
działa watecz, następujące po każdym strzale. Otóż 
działa pierwszego systemu są zaopatrzone, jak to już 
sama nazwa wskazuje, kolcem, nmocowasym na spro: 
żynie i wchodzącym głęboko w ziemię. Ten kolec 
posuwa antomntycznie armatę po każdym wystrzale 
naprzód, w jaj pierwotne położenie. Ten systeme zo- 
atał przyjęty w niemieckiej artylerji polnej. Również 
i austrjackie działa C|75 zaopatrzono w roku 1896 
wedlug wskazówek inspektora artylerii, jen. Kropa 
czka, takim kolcem i w ten sposób ulepszono je. Na 
tejnamej podstawie polega skonstruowane przez jen. 
Kr»paczka i wojskowy komitet techniezny działo 
szybkostrzejne, z którem właśnie teraz odbywają się 
próby. 

Przeciwnie przy działach drugiego systemu nie 
używa się do tego lawety, lecz rzucenie działa 
wstecz po strzale nentralizuje się w ten sposób, że 
tam lufa spoczywa na szynach, po których zapomocą 
hydraulicznego lub jakiegoś innego hamulca porusza 
się wstecz i naprzód. Ten drugi system został przy: 
jęty przez Francuzów. Na temsamem urządzeniu po: 
legają także działa Ehrhardta, z któremi odbywają 
wię także próby w Budapeszcie i Przemyślu. Według 
zdania fachowców, dotychczasowe wyniki przeprowa: 
dzonych prób z armatami obn systemów zdają się 
wskazywać na to, że ostatecznie zostaną zaprowadzo: 
ne w Anstrji działa systemn Ehrkardta. 

Będziemy zatem mieli nowe armaty, będziemy 
mieli reformę artylerji, ale i będziemy mieli nowe 
wydatki, o tem jednak nikt nie myśli... 


Borys Sarafow. 

Redaktor wychodzącego w Bndapeszcie czasopisma 
„Revae d'Orient“ miał niedawno sposobność odbyć 
interwiew ze słynnym przywódcą ruckn macedońskiego 
na Bałkanie, Borysem Sarzfowem, i opisuje w ten 
sposób t» uwoje spotkanie : 

Skromny domek przy ulicy Ossogowo, n końca 
sefljikiego bulwarn Ucz-bunar, gorzał dnia 14 sierpnia 
wieczorem dziesiątkami świateł. Gdy tam przybyłem 
koło godz. 10, grupy ludzi stały przed bramą; w ma- 
łym salonie na pierwszem piętrze garść mężczyzn osi- 
wiałych i młodzieńców, paląc, rozmawiała żywo; 
z partern zalatywała umakowita woń pieczeni baraniej, 
amażonej na ruszcie. Gdyby jeszcze była muzyka, s% 
dziłbyś, że to zebranie gości weselnych... 

Oto mieszkazie Borysa Sarafowa, przed chwilą 
uniewinnionego przez ławę przysięgłych. Tłnm obrzn- 
cał go kwiatami i niósł w tryn» ñe przez nlice. Sa- 
rsf w wymkaął się przecjeż tym hołdom lodu i przy- 
biegł rściskać staruszków rodziców. Siedzi teraz z nimi 
i z gronem przyjaciół. Otoczenie, w którem przebywa 
ów „zaciekły morderca Turków i Rumunów*, jest 
skromne, owiane ciepłem rodzinnem i nie ma w sobie 


| stały wreszcie przelane do kieszeni owego je- 


gomościa w przydeptanych butach i w wydar- 
tym kapeluszu pilśniowym. 

Dopiero w dziesięć dni potem, słysząc 0 wy- 
padkach w Burdock, marynarz z przed oberży 
zrozumiał, że Niewidzialny Człowiek otarł się 
wtedy o niego... 


XV Człowiek uciekający przed niewidzialną 

pogonią 

Wczesnym wieczorem siedział sobie dr Kemp 
w swojej pracowni. Był to pokój o trzech oknach, 
wychodzących na północ, na zachód i południe; 
ściany pokryte były od dołu do sufitu niemal 
książkami w półkach i w szafach. Przy oknie 
zachodniem stało ogromne biuro, przy północ- 
nem — miskroskop, luneta i słolki z prepara- 
tami w spirytusie. : 

Doktor pracował przy lampie, chociaż na 
dworze było jeszcze jasno, ale okna pozostawił 
otwarte. Kemp był młodzieńcem wysokim, blon- 
dynem, z wąsikiem tak jasnym, że niemal bia- 
łym; pisał właśnie dzieło, które miało mu uzy- 
skać dyplom członka królewskiej akademji nauk. 

Oderwał wzrok od papieru i patrzał przez 
okno, podziwiając zachodzące słońce. Nagle uwa- 
gę jego zwrócił czarno odziany mężczyzna, któ- 
ry zbiegał z pagórka, na którym stał dom 
doktora. 

— Jeszcze jeden Qsieł.. — pomyślał Kemp. 
Gotów wbiedz tutej, jak tamten, aby z wrza- 
skiem i strachem oznajmiać, że Człowiek Nie- 
widzialny się zbliża. Doprawdy, możnaby przy- 
puścić; że żyjemy w wieku trzynastym... 

Doktor podszedł do okna. 

— A to mu dopiero pilno!... — myślał, pa- 
trząc na uciekającego. — Spieszy się, a zale- 
dwie może nogami przebierać, jak gdyby miał 
pełne kieszenie ołowiu... 

Po chwili mieszkańcy innych domków, sto- 
jących na tymże pagórku, ujrzeli także ową po- 
stać. Ukazywała się doktorowi trzykrotnie po 
między sztachetami, wreszcie zakrył ją wyższy 


nic melodramatycznego. 

Wzajemne prezentowanie się trwa niedłago. Ści- 
akam prawicę na prawo i na lewo. Dr Sarsfw, le- 
karz wojskowy, brat starszy Borysa, służy mi za 
tłomacza. 

I Borys mówi 1e mną po bułgarsku, lecz ksżde 
jego słowo tłomaczy mi wybornie po francusko p. M. 
S. Radew, redaktor naczelny pisia „Wysiłków* w 
Genewie, młodzieniec niesłychanie inteligentny. 

— Nasi ministrowie — mówił Sarafow — czynili 
wszystko, byle mię skompromitować i oczernić. Trzy- 
mali mię w więzieniu śledczem pięć miesięcy, opó: 
Źniali proces, prześladowali mimo protestów opinji 
publicznej, uchwalonych na paru wiecach. Niżej urzęd: 
nicy natomiast, wbrew rozkazom przełożonych, postę: 
powali względem mnie taktownie, grzecznie i nie taili 
swych sympatyj. 

Politycy bułgarscy nie orzczędzają mnie, ponie« 
waż jawnie i szczerze nadałem ruchowi macedońskie- 
mn znamię antonomiczne. Dążę do autonomji Mace- 
donji i prowineji adrjanopolskiej wedłag postanowień 
traktatn berlińskiego (art. 23 i 62), Oparłem się 
esłą siłą projektowi zaborn Maxcedonji przez Bałga- 
rję. Ouwobodzenie Macedonji będzie owocem pracy 
wszystkich Macedończyków kn pożytkowi wszystkich 
narodowości, zamieszkujących ów kraj, Mecodonja dla 
Macedończyków — oto mój program ! 

Według mego przekonania nasz ruch musi opie- 
rać się wyłącznie na traktacie berlińskim i nie może 
przekraczać granic, zakreślonych przez mocarstwa. 
Nasze wysiłti zmierzają do ustanowienia w Macedo: 
nji porządkn prawnego w myśl przepisów traktato: 
wych. Nssza propaganda apeluje do solidarności świa- 
ta cywilizowanego. 

Dyplomacja nie chce nam nieść pomocy, mimo mę- 
czarń, jakich padamy cfiurą. Z jej utrony nie apo- 
dziewamy się inicjatywy. Dopiero, gdy zrobimy z Tar- 
cji krainę, w której niepodobna będzie zamieszkać 
cudzoziemcom, Europa urzęłowa zajmie się naszemi 
cierpieniami. 

Wybór jenerała Tsonczewa na prezesa komitetu 
macedońskiego był wypadkiem niefortannym w życiu 
naszej organizacii. Komitet obecny nie zdała wywrzeć 
wpływa stanowczego na ruch macedoński. Niebawem 
obndzi się silna opozycja 1 przyspicszy upadek ko: 
mitetn. 

Prawdziwe ognisko naszego ruchn mieści się zro- 
sztą nie tutaj, lecz w Macedonji samej; zboczenia i 
spory w łonie nnszej organizacji bułgarskiej są wy- 
padkiem podrzędnym. 

Co do mnie, potrafię wytrwać na stanowisku i 
przełamnć wszystkie przeszkody. 

Tyle Borys Sarafow. Mówił głosem stanowczym, 
zdaniami krórkiemi, urywanemi, żywo. Kiedy niekie- 
dy zaciągał się i gonił wzrokiem dym, rozpływający 
się po pokoju, a chwilami wpadsł w zadnwę, jak 
gdyby sięgał myślą aż po góry zalesione Macodenji, 
doliny cieniste, splamione, niestety, krwią cfar nie: 
winnych... 


-O C EEC NE ZR] 


— Jakiś warjat !... — szepnął dr Kemp, wra- 
cając do swego biurka. 

Na twarzy uciekającego malował się nie obłęd, 
lecz strach; biegł on spocony, zziajany, a bie- 
gnąc, brzęczał, jak sakiewka pełna złota. Nie 
patrzał ani ua prawo, ani na lewo, tylko pro- 
sto przed siebie, w stronę ulicy, gdzie zapalano 
już lampy. 

Każdy, kto go mijał, oglądał się niespokoj: 
nie, podejrzewając w nim złodzieja. 

Nagle pies, bawiący się na drodze, podwinął 
ogon pod siebie, zaskomlił, zawył i wbiegł na. 
pobliski dziedziniec, a jednocześnie rozległo się 
sapanie i to niewidzialne sapanie wraz z ten- 
tentem kroków, również niewidzialnych, pędziło 
z góry, płosząc wszystkich, którzy je napotkali. 

Zamykano domy, zaryglowywano drzwi, wo- 
łając: 

— Człowiek Niewidzialny! Człowiek Niewi- 
dzialny !... 

Pan Marvel, — on-to bowiem był owym 
zbiegiem zziajanym i brzęczącym, jak sakiewka, 
usłyszał te krzyki za sobą i struchlał. Był wła- 
śnie na połowie pagórka. 

Wieść o zjawieniu się Człowieka Niewidzial- 
nego lotem strzały biegła po mieście, a na tę 
wieść zamykały się wszystkie drzwi, okna i okie- 
nice — zalegała pustka. 


XVI. „Pod wesołym Cyklistą*. 


Oberża „Pod wesołym Cyklistą* otwiera swe 
gościnne podwoje u stóp wzgórza, tam, gdzie 
zaczyna się tor tramwajów. Oberżysta rozpra- 
wiał żywo o koniach z bladym dorożkarzem; 
opodal czarny, brodaty mężczyzna zajadał chleb 
i ser, popijał je lichem winem, wiodąc niemniej 
żywą rozmowę z policjantem. 

— (o to za krzyki?... — rzekł nagle do- 
rożkarz, uchylające brudnej firanki, aby zobaczyć 
co się dzieje. 

Ktoś pędził z góry. 

— Zapewne pożar ?... — zawołał wylęknio= 
ny oberżysta. 


Fieniądze, choć tego nikt nie widział, zo- | parkan. (Ciąg dalszy nastąpi). 
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KRONIKA. 


Kalendarz kościelny. Dziś, w środę Rozalji, panny i 
Róży Witerbskiejj we czwartek Wawrzyńca i Urbana 
papieży; w piątek Zacharjasza, proroka. 

Kalsadarz myśliwski. We września wolno polować 
na: jelenie (samce), rogacze (samce sarn), na głuszee, 
cietrzewie. jarząbki, knropatwy i bażanty, przepiórki, dzi- 
kie gołębie, dropie i pardwy, oraz na ptactwo wodne 
i błotne w ogólności. Dziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
tanie, sarny [kozy], ciełęta i spiczaki, tndzieź samice 
głuszców i cietrzewi. 

Kalendarz rybaski. We wrześniu wolno łowić: bolenia, 
jazia, lipienia, głowacicę, swinkę, czopa, sandacza, cyr- 
tę. brzanę, łososia, i pstrąga, oraz raka samca jak i 
samieę. 

Kalendarz astrunemiozny. Wschód słońca rozpoczął nią 
dziś o godzinie 5 minnt 3 zachód przypada O godz. 6 
minut 16, długość dnia godzin 13 minnt 13. 

Stan pewletrza. Dnia 4-go września o godzinie 7 rano 
barometr 7454, termometr -|- 83, wilgotność 88 /„, wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 0. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO W KRAKOWIE, 


W środę, 4 września: „Zawisza Czarny”, fantazja dra- 
matyczna w 4 aktach, 8 obrazach Kazimierza Tetma- 
jera. 

We czwartek, 5 września: „Wesele“, dramat w 3 ak- 
tach St. Wyspiańskiego. 

W piątek, 6 września: Teatr zamknięty. 

W sobotę, 7 września: „Mężowie Leontyny (Les Maris 
de Leontine), komedja w,3 aktach Alfreda Capus, przekład 
Mieczysława Sachorowskiego. 


Kupujcie tylko u Chrześcian ! 


* Zapiski osobiste. Bawią dzisiaj w Krakowie 
p. Zygmunt Norkowski, dyrektor Towarzystwa Mu- 
zycznego w Warszawie, i śplewak opery warszaw- 
skioj, p. Florjański. 

JE. jeneral zbrojmistrz, Albori, wyjechał dzisiaj 
ze sztabem na manewry do Bielska. 

* Wybory. Dziś rozpoczęło się doręczanie kart 
legitymacyjnych wyborcom miasta Krakowa. Czyn- 
ność doręczania poruczono woźsym i pachołkom ma. 
gistratu. 

* Z teatru. Jntro we czwartek „Wesele“ Wy- 
apieńskiego, grane będzie po raz dwudziesty piąty 
na scenie naszej. Dramat ten miał wciągu paru mie- 
sięcy największą ilość przedstawień z dramatów wy- 
stąwłonych w ostatnich kilku latach. 

Odbywają się pełne próby z 3 aktowej komndji 
A. Capnwa i Feyde'an „Mężowie Lsontyny*. 

Nowo angaźowani na naszą scenę państwo Wy: 
Roccy, artyści teatru poznańskiego, przybyli z Ciecho- 
einka. 

* Nauka w szkołach ludowych rozpoczęła się w 
Krakowie już w poniedziałek. W szkołach średnich 
rok szkolny rozpoczął się wczoraj nabożeństwem a 
wykłady rozpoczęły się dziś, 

Wez”r:j odbyło się ofi ;jalne otwarcie nowo kreo- 
wanego gimnazjum IV. w gmachn Gótzą. Otwarcia 
tego dopełnili przemówieniami: delegat namiestnictwa 
p. Laskowski, inspektor krajowy radea szkolny p. 
L. German, dyrektor tegoż gimnazjum p. Pazdrow- 
ski i jeden z uczniów szóstej klasy. Uczestniczył tak- 
łe dyrektor policji radca dworu dr Korotkiewicz. 

* Pęknięcie rury wodociągowej w ulicy Stu- 
denckiej stanowczo spowodowało wadliwe odlanie tej- 
żo (kaltguss), co zostało stwierdzone przy zakładaniu 
rufy zapasowej, który znów musiano eofnąć, bo i ta 
była wadliwą. Okazuje się, że przy odbiorze rnr wo- 
dociągowych nie uważano za stosowne nawet zrobić 
przeglądu rur, jeżeli nawet pomiędzy xapasowemi 
znajdują się rary wadliwe |! 

* Nagle zmarła wczoraj 67 lat licząca Bana- 
ałowa, kncharka przy nlicy Dietla pod l. 66. Zwło: 
ki odstawiono do kostnicy. 

* Zaiknięcie dziewczyny. Franciszek Dndek, 
kelner, zamieszkały przy nliey Zwierzynieckiej 1. 29 
doniósł do tutejszej dyrekcji policji, że wychowanica 
jego, 13 letnia Matja, niewiadomego nazwiska, wyszła 
domu w niedzielę daia 1 b. m. o godzinie 2 po 
południu, na katechiam do zakonnic na Kleparzu, 
i dotychczas do domu nie powróciła. 

* Plagą ulicy Krowoderskiej jest — jak nam 
piszą liczni mieszkańcy, — znajdująca się tam pod 
L 181 restauracja i piwiarnia, tak zwana „Ujaz: 
dówka*, której włańcicielim jest niejaki K. Hladoś. 
Bestauracja ta otwarta codziennie prawie do godziny 
I3-tej w nocy, jest siedliskiem krowoderskich „roz: 
pruwaczy*, a w niedziele i święta liczba tych oso: 
bliwych gości i przyjaciół K. Hadonia wzrasta na. 
der pokaźnie. Raczenie się przez cały wieczór, koń- 
czy się zwykle o godzinie lej lub 2-oj w nocy bój. 
ką, w której używane są noże, kufle, kieliszki, ka- 
mienie, pięści, a w dodatku niezlierona ilość, tak 
zwanych krowoderskich przekieństw w lepszym sty- 
lm. Tuk się dzieje w każdą niedzielę i święto a mi- 


„GŁOS WizEDI: 


mo to ani na lekarstwo nie znajdzie ani policji, aui 
żandarma ani wójta, wobec czego reszta mie- 
szkańców „Ujazdówki* zmuszona jest słuchać ce 
dzień dźwięków harmonji krowoderskieh muzykau: 
tów do godziny 1l-tej Inb 12 w nocy, a w niedzie: 
lọ i święto zmuszeni są całą moc nie spać, A to 
z powoda awantnr wyprawianych przez gości Hla: 
donia. 

Jeśli wię zważy, ż0 w tym domu oprócz Hlado- 
nia, 1 pokoik zajmującego, mieszka jeszcze 10'cln 
lokatorów, którzy także mają prawo do opieki poli: 
cyjnej, lab żandarmerji, ewsntnalmie, jeśli to należy 
do gminy Krowodrzy, to należą do wójta gaiay, i 
do starostwa i napróżno wyglągają opieki, a docze- 
kać się jej nie mogą, więc tą drogą zmuszeni są 
żądać energicznie, aby raz przecie zapanował na 
„Ujazdówce*, tak pożądany spokój. W niedzielę d. 
1 września b. r. po sutych libacjach, zakończonych 
o godzinie 12 w nocy, rozpoczął sig zwykły akt, 
jakby na zakończenie, bójka na noże, kafl:, najprzód 
w ogrodzie, a potem na ulicy, eo do godziay 11/3 
w nocy trwało, i pomimo, że jakiś mętczyzna, któ. 
rego bito od godziny kwadrans na pierwszą na uli: 
ey, na cały głos krzyczał: „policjant“! „policjaut*! 
nikt się przez 3 kwadranse nie zjawił, Ale my zmt. 
szeni byliśmy tego ałuchać, pomimo, że jn* poprze- 
dnio pisaliśmy do policji o przywrósenie spokoju w 
rezydencji Hladonia. 

Może ta notatka pornazy serca naszych opieka: 
mów, którzy przecie nzasją, że nietylko Hladoń 
mieszka na ulicy Krowoderskiej, lub w Krowodrzy, 
lecz, że iani mieszkańcy „Ujazdówki* są także upra- 
wnieni do spoczynku w: nocy, a uszy ich nie są obn- 
wiąrane słnchać kupletów, złożonych z delikatnych 
słów Hladonia i Spki. — Nastgpnją podpisy. 

Wiadomości kościelne  Arshidyecczja lwowska 
obrz. gr.-kat, kanoniczną instytucję otrzymali: ks. Jan 
Markiewicz na Młynyszcze, ks. Michał Olekiyszya na 
Sachowolę, ks. Teodor Dzioba na Rido (dek. stryj- 
skiego), ks. Ant. Zarychta na Szlacheińce, ks. Józef 
Rejtarowski na Kaczanówkę i ks. Józef Borodijewier 
na Dragonówkę. — Prezentę otrzymali: ks. Taodor 
Murowicz na Łohin, ks. Jan Durbak na Bożyków, 
ks. Jam Markiewicz na Darachów, ks. Włodzimierz 
Sabat na Synewódzko niżne, ks. Pawel Dudyk na 
Dryszczów, ks. J. Fediuk na Stndzinkę, ku. Mikołaj 
Romaniuk na Kuropatniki, ks. Włodzimierz Sternink 
na Pustomyty, kw. Michał Gorczyński na Falisz, ks. 
Al. Gutkowski na Podlipce, ks. Antoni Kopertyński 
na Danyzów i ks. Jan Bilinkiewicz na Grzybowice.— 
Mianowani administratorami: ks. Elwart Kosanow 
ski z Rudy w Pzotesach i ku. Tecñl Lucyk z Ka- 
czanówki w Koszlakach. — Przeniesiony do Zawar- 
nicy ks. Eugenjusz Bartosz, wikary z Zawałowa. — 
Mianowany : ks. Łkasz Awdykowicz, proboszcz w Iwa- 
szowie górnym, honorowym radcą metrop. koazyńt. 
Ks. Emil Dadrowicz, proboszcz w Taurowie, miano- 
wany drugim wicedziekanem dla dekanatu brzeżań: 
skiego. 

Namiestnictwo asygnowało płacę ma dalszy rok 
dla pryw. wikarych w Sorokach i Kndobińcach. 

Konkurs rozpisano: na Koszlaki (dsk. zbaraskie: 
go) i Halicz, x terminem do 18 września. Podania 
wniesione przy poprzednim konkursie są ważne i na 
teraz. — Na posadę katechetów przy szkołach ludo- 
wych w Bnskn i Radziechowie. Udokumentowane po- 
dania wnosić należy do Rady szkolnej okręgowej 
w Kamionce stramiłowej do końca sierpnia. 

Oszust. Wilhom Michalik, przedstawiwszy się 
właścicielce realności p. Izabeli Siega, jako urzędnik 
krakowskiogo Towarzystwa ubezpieczeń, ofiarował jej 
nastręczanie kopca na dwie realności, żądając za to 
5000 koron honorarjnm, dla zabezpieczenia którego 
wyłndził naprzód stosowny skrypt dłnżny. Szegowa 
dowiedziała aig jednak niebawem, ża ów Michalik nie 
jest wcale urzędnikiem tego Towarzystwa, a nadto, 
jako były akwizytor, defcandował iakasowano nale- 
żytońcł na szkodę nbszpieczających. 

Z Dyrekcji skarbu. W dniu 4 września b. r. 
rozpoczyna radca dworn i dyrektor okręgu skarbo- 
wego Michał hr. Dziednsrycki 8.tygodniowy nrlop. 
Kierownictwo dyrekcji obejmuje na ten czas radca 
skarbu Drak. 

Anegdotka. „Dziennik Polski* opowiada nastę: 
pujące, rzekomo antentyczae zdarzenie z Okazji pu: 
szczenia w obieg złotych 20-koronówek. Oto pəwlen 
djurnista, otrzymawszy swe skromne wynagrodzenie 
miesięczne w newej złotej monecie, poszedł do haa: 
delku na śniadanie. Wypił wódkę, zjadl rogalik x 
solą, zakropił go szklanką piwa lwowskiego, poczena 
zawołał : 

— Płacić ! 

Nłedbale rzuca złotą moaetg i każe sobie wydać 
resz“, po strąsenin 22 halerzy, Kelner zdziwiony 
zawiadamia gospodarza, ten policję, th zaś w osobie 
swego przedstawiciela wlecza dżentelmana do urzę. 
du. Nio nie pomagają oświadczenia i uapewaienia 
djurnisty, że złoto otrzymał tytnłem płacy. Podobnie 
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jak kelner i gozpodarz, nie wierzy w to i policja, 
Po wielu certacjach decyduje ałę władza na telefo- 
nieczne zapytanie jednej z redakeyj, czy iststnie na: 
stąpił jaż świt nowej złotej ery. 

— (zy prawda, że już wyszły złote 20-koro- 
nówki ? 

— Nie — odpowiadają — przyaajmulej nie o 
trzymaliśmy dotychczas raceuzyjnych egzemplarzy. 

Zaalazł się wreszcie jakiś wyższy urzędałk, któ: 
ry pensję otrzymał w złocie, i ten rzecz całą wyja: 
śnił; djnrnistę więc wypuszczono i przeproszomo. 

Z domu Matejki. W ciągu miesiąca sierpnia 
zwiedziło dom Matejki i jego zbiory 20 osób xa 
watępem po 40 h, 74 osób za wstępem po I koro: 
nie i jedna osoba za oddzielną opłatą w „księłze 
darów”, ogółem 95 osób. Z tego tytułn wpłynęł» do 
kasy Towarzystwa 84 koron. 

Aresztowasie oszusta Nielada przemysłem tru: 
dnił się we Lwowie niejaki Barnch Lichtensteln przy 
pomocy matki swej Taube Ester Rapp. Z początku 
plany tej spółki wiodły się, ale ostatecznie korzystać 
z nich nie dano im, a względnie na razie nie moża 
korzystać sam Lichtenstein, gdyż został aresztowany. 
Otóż przemyślay Baruch rozpoczął budowę kamienicy. 
Wszelki potrzobny matórjał wziął od przsdsiębioreów 
na kredyt, wystawiają” na odpowiednis sumy weksle. 
Równocześnie wydzierżawił stajnię w tej realności 
Mojżeszowi Stolzenbergerowi, dzierżawcy propinacji w 
Charmoncinie za 864 koron roeznie, Wprawdkie staj- 
nia nie była jeszcze ukoń>zoną, ale od czegóż głowa 
Barucha. W podstępny sposób, za pośrednictwem a: 
dwokata, ktorego też w błąd wprowadził, wyłudsił 
całą kwotę 864 koron. Gdy jnż wszystko było goto- 
we i pieniądze wziął za stajnię, sprzedał nowo wy- 
budowany dom i zamierzał umknąć ze Lwowa, Prze- 
mysłowcy naciągnięci przez niego, dowiedziawawy się 
o tem, poczęli go ścigać. Barach krył się z początka, 
aż wreszcie wczoraj został aresztowany. Sprawa od- 
daną została sądowi. Matki Barucha nie aresztowano 
dotąd, podobno umknęła. 

Śledztwo dyscyplinarne — jak donosi „Dzien- 
nik polski“ — toczy się w Unnowie przeciw adjun= 
ktowi tamecznego sądu, drowi Filipowi Ewinowi, po- 
szląkowanemu o rozmaite nadużycia urzędowe. 

W sprawie podziału archldyecezji lwowskiej 
„Gazata kościelna“ się pospieszyłą, Ze ster oficjalnych 
zapewniają, że o podziale rz. kat, archidyecezji lwow- 
akiej na dwie dyecezje, mianowicie o utworzeniu bi. 
skupstwa w Tarnopolu, myślano jeszcze przed nomi- 
nacją ks. B lczewskiego arcybiskupem lwowskim, któ. 
ry nawet zapatrywanie to gorąco popierał, Zachodzi 
atoli w sprawie tej tyle trudności formalnej natyry, 
że nie można przypuszczać, aby i przy najżyczliwstńwa 
usposobieniu czynników kompetentnych prędzej mogła 
być załatwiona, aniżeli za lat kilka. 

Niedźwiedź pojawił aig niedawno przy Stawach 
Gąvienicowych w Tatrach. Góral Tomek Gąsienica, 
zajęty poprawą ścieżki, spostrzygł go atakującego 
krowę. Dał znać znajdującym się w pobliżu juhsspne, 
Ci, nim jeszcze njrześ go zdołali, zaczęli krzyczeć, 
stukać, gwizdać, Gzem przerażony niedźwiedź nie 
czekając przybliżenia się tak wymownie rycerskich 
obrońców krowy, opuścił ją tak szybko, że rozważnie 
zbliżająca się odsiecz już go nie zobaczyła. 

Srodek na raka wynaleźć misł podobno prof. 
Howitz z Kepenhagi. 

Mlasteczko Wajnicz, dotknięte kilkakroć poprze» 
dnio znaczniejszą klęską pożaru, mogło w dniu 1:go 
września b. r. stać się ponownie całe pastwą płomie- 
ni. Oto w dain tym o godzinie 3 w nocy wybachł 
pożar w zabudowaniach gospodarczych plebanii i 
wkrótcu wobec silnego wichru zagroził domowi mie- 
szkalnemu proboszcza i starożytnemu a niedawno od- 
nowionemu kościołowi. Jedynie nadiudzkim usiłowa- 
niom tntejszej straży ochotniczej ogalowej pod ke- 
mendą naczelnika tejże Jana Krzemińskiego i burmi- 
strza Karola Nodzyńskiego zawdzięczać należy, że 
ocalono kościół i plebanję a tem samem i miasto. 
Szkoda wynosi 10.000 złr. 

Z Krzeszowioć donoszą: Dnia 27 sierpnia 1901 
okoł» 1/,8 mej Yano znaleziono w tutejszej rzeczce 
w bliskości kościoła zwłoki utopionego dziecka, płci 
żeńskiej, liczącego 21/,—3 lat, Na zwłokach wspo: 
manianego dziecka widać było niezłe odżywienie, 
twarz okrągła, włosy ciemnoblond, na piersiach nad 
samym dolkiem brodawka t. zw. „kurzawka*, koszu! 
la z białego błótna „enrówka* bes rękawów, biały 
trykocik, sukienka różowa w paski z szyjką pikową 
w ząbki, źóltym siutasem nbrana, fartaszek bordowy 
x przerywanemi paskami ramiączka, z falbankami, w 
tyle zapinany, pończochy 1) granatowa w prążki, 
x dużej pończochy uszyta, 2) dzieclana czarna, trze- 
wiczki płytkie x ezarnej skóry z 3 ma dziórkami do 
zapinania, szyjka owinięta była chusteczką białą płód 
cienng (W kuztałcie szalika) z monogramem M. B. 
Pomime najstaranniejszych poszukiwań niezdołano do: 
tychczas odnaleść matki, czyli winowajcy tej ofiary, 
przeto xzachodsi podejrzenie, że ktoś zdala dnia 26 
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z. m., w czasie targu w Krzeszowicach, podczas wię 
kszego zgromadzenia ludzi, korzystając z tej sposo 
bności, pozostawił awg cfiarę. 

Trzynaście ran odniósł p. Józef Krompole, ka 
pitalista warszawski, napadnięty wcz'raj w zwojem 
mieszkaniu przez jakiegoś łotra. Zbrodaiarz został do 
czynu zamówiony przez kucharkę Krompolca, Bere- 
dziakową, której Krompole wypowiedział miejsce. Be- 
redziakowa była kochanką złoczyńcy i wypatrzywszy 
chwilę, gdy p. Krompole układał się do snu w sy 
pialni, przywołała go dla dokonania zbrodaiczego 
dzieła. 

Ponieważ p. Krompole siedział przy biarka, ty: 
łem odwrócony do wchodzącego łotra, przeto napast 
mik przewrócił ofiarę swą na wznak z futelem i z o- 
krzykiem: „ja ci pokażę!“ zaczął dusić z: gardło 
p. Krompclca i zadawać mu st:aszliwe razy po gło- 
wie trzymanem w ręku żelazem. W szamotaaiu się, 
gdy morderca chciał zatkać gardł» cfisrze, p. K. 
utracił dwa zęby, wybite kulakiem. Zdrowiu ofiary 
nie grozi niebezpieczeństwo. Kucharkę i dwóch joj 
domniemanych wspólników aresztowano. 

Z walki na śmierć i życie. W Wałezu dyrskcja 
gimnazjum zakazała nezniom w obrębie gmachn i 
gruntu gimnazjalnego rozmawiać po polska, jak z wiel- 
ką radością donosi „Geselligęr*. Zakaz taki może 
tylko powiększyć zaciekłość, a polskości nezniów zre- 
sztą nie zaszkodzi. 

Kadet Jan Lambert, który zeszłego lata zabił 
bagnetem pewnego robotnika, a którego następnie 
przez sąd przysięgłych (rozprawa jego w Gracu od- 
była się tuż przed procesem Sikery w Krakowie) ska- 
zano na 18 miesięcy więzienia, został obecnie przoz 
cesarza ułaskawiony. 

Przytulisko polskie w Wiedniu rozesłało nastę: 
pującą odezwę: Zaczi Rodacy! W słowie wstępnem 
sprawozdania za rok 21 pracy naszego Stowarzysze: 
nia wskazaliśmy na cel i potrzebę instytucji naszej; 
nadmienić zmuszeni jesteśmy, że Środki, jakiemi roz: 
porządzamy, są tak szezupłs wobec z dnia na dzień 
nwiększającej się liczby błagających o pomoc roda: 
ków, że bez znaczniejszych zasiłków ani w części 
nie podobna będzie podołać zadaniu humanitsrnemu. 

Kto widział szeregi wynędzniałych biedaków, gar: 
nących się codziennie do „Przytaliska* i kto wglş- 
dng? bliżej w przerażające warunki ieh bytu, ten mu: 
si przyznać, iż prośba nasza jest uzasadniona. A więc, 
zacni Rodacy, spieszcie z pomocą i ratujcie tych nie» 
szczęśliwych rozbitków losu, zagnanych na obcą zie- 
mię, zagrożonych podwójnem niobszpieczeństwem, bo 
materjalną nędzą i wynarodowieniem wśród obcego 
żywiołu. 

W imię chrześcjjańskiego braterstwa i patrjoty: 
sznego uczacia zanesimy tę prośbę do zacnych Roda: 
ków — i mamy nadzieję, że cfiary serca obfiie po: 
płyną i umożebuią nam spełnienie samaryta ńskiego 
dzieła, za co już naprzód składamy szlachetnym ofis- 
rodawcom stokrotne podzięki. — Za wydział: Wła- 
dysław Straszkiewicz, prezes; Bronisław W. Szumla: 
kowski, sekretarz. 

Pogrzeb á. p. Biernackiego - Rodocia odbył się 


wozoraj po południu przy lieznym udziale publiczno” , 


ści, w której przeważał świat literacki, dziennikarski 
i artystyczny, oraz koledzy zmarłego z Tow. wzaj. 
ubezp. z dyrektorem Marynowskim na czele. Po od- 
prawienin przez kapłana ceremonjałn kościelnego, 
nad otwartą mogiłą pożegnał zwłoki p. Wereszczyń: 
ski imieniem Koła literackiego, dziękując zmarłemu 
za wiele chwil wesołych i wzniosłych, jakie dzięki 
Rodociowi Koło przeżyło, za wieloletnie zarządzanie 
Kołem i uczynienie zeń prawdziwego ogniska ruchu 
Umysłowogo i towarzyskiego, jakoteż za pracę pi- 
śmienniczą, w której zawsze przebija sio najsziache- 
tniejsza miłość społeczeństwa. 

Samobójstwe Rodocla. Weksle, o których Ro- 
doé wspomina w liśsie do p. Lewickiego, dotyczą 
prywatnych pożyczek Rodocia i będą tem łatwiej za- 
spokojone, ponieważ zresztą stosunki majątkowe po- 
zostawił Rodoć w poraądku. Dyrektor lwowskiej filji 
Tow. wzajemnych ubezpieczeń p. Marynowski przej- 
rzał wszystkie pozostałe po Rodocin papiery urzędo: 
we, ażeby przekazać je innemu urzędnikowi ; przy 
tej sposobności okazało się, że Rodoć agendy awe 
prowadził wzorowo, z jak największą uczciwością i 
samiennością. 

Rodoć w piątek powrócił z urlopu, który «pędził 
a swych znajomych państwa Ostowskich pod Droho- 
wyżem. Bawili tam równocześnie inni goście z Kró- 
Gstwa. Rodoć był elągls cżywiony, wosoły, bawił się 
| tylko czasami wpadał w swą ponurą melancholję, 
a wówczas wspominał e samobójstwie. jako o rady: 
talaym środkn na moralne cierpienia. Żartowano wte- 
ly z niego i on z siebie żartował i tak przemijały 
o posgpne chwile. Ale czembardziej zbliżał się ko- 
iiec urlopu, komiec swobody, której potrzebował ten 

uch poetyczny, tem częściej Rodoć zapadał w me- 
atcholję, Podezas ostatniego obiadn u pp. Ostrow- 
kich, w piątek, wygłosił następujący toast, zwróco- 
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Dy do gospodarzy, do pawnego pana z Warszawy i 
jego młodziutkiej córki: 

Kochani gospodarstwo! Za niadłagą chwilę 
Opuszczam Wasze miłe i gośsinne progi, 

Gdzie raznałem wytchnienia i radości tyle, 

Gizie każdy kącik wspomnień serdecznie mi drogi. 
Przyjmijcież wdzięczność moją. Oby się spełniły 
Wszelkia Wasza praga enia, chęci i zamysły, 

Oby Bóg dobry dał wam do wytrwania siły, 

A kłopoty i troski, jako bańka pryzły. 

Tobie również, czcigodny prezəsic, niech złożę 
Podziękę za łaskawość mi okazywaną, 

A żegnając Cię, proszę: spraw to Panie Boże, 
Ażeby nam się jeszczs w życia spotkać dano! 

A ciebis panno Wando, maleńka pieszczotko, 
Kwiateczku naszej polskiej ziemi, złotowłosy, 
Niech nieba błogosławią za Twą dobroć słodką, 

I jasnom szlakiem wiodą Twoje przyszłe loty. 
Bądź zdrowa i sztzęliwa; a szarą godziną, 

Gdy znajdziesz wolną chwilkę do marzeń baz celu, 
Niech myśli Twe choć czasem, tn do nas popłyną, 
I wspomną o strdecznym Twoim przyjaciel .! 

Po owym obiedzie Rodoć umówił się z państwam 
O:strowskimi i ich gośćmi, iż się spitka z nimi w s9- 
botę w teatrze lwowskim. Sam wyjechał po połndnin, 
a państwo Ostrowscy i ich goście nazautrz. Z tego 
naloży wnosić, że Rodoć nie miał s.ałezo zamiaru 
pozbawić się Życia zaraz po powrosie do Lwowa. 
Widocznie więc tn nagle napadła nań szalona melan- 
cholja. Mówiąc o samobójstwie u państwa Ostrow: 
skich, wspomaiał był Rudoć że się kiedyś zastrzeli. 
Wzięto to za Żart, a panienki, które tam bawiły, 
również żartom wyraziły się, że Śmierć od kuli re- 
wolwerowej jest straszna i że jeśli jaź odbierać so- 
bie życie, to chyba lepiej zs pomocą trucizny. Na to 
R>doć się skrzywił i powiedział, że taki rodzaj sa- 
mobójstwa nie podoba mu się, dobry on chyba dla 
tehórzów, bo wcale nie rycerski. 

§ Dramat w dramacie. Działo się w Omaha, 
w Stanach Zjednoczosych. W krzyczącym melodra- 
mącie „Kobiecy bandyta“ rolg tytułową pornczono 
pięknej Milliie Lighthawk, zarazem antorce sztuki. 
Rolę kochanka bohaterki sztnki odtwarzał Bat- Adams. 
Kolega jego, niejaki Dab Broskie, od dłuższego cza: 
sn rzeczywisty kochanek piękaej Millie, gorąco pro- 
sił o poruczenie jemu danej roli. Otrzymawszy od: 
powiedź odmowną, podczas próby jeneralnej wpadł 
na scenę i celnym wystrzałem położył kochanka sce= 
nicznego trupem, poczem sam pozbawił się życia. 

$ Klub „wdoweów”*, oto najnowszy kwiatek ży- 
cia społecznego w Berlinio. Gdy w stowarzyszeniach 
wdów goście mosey zawsze są mile widziani, stowa- 
rzyszenie wdoweów płeć piękną surowo wyklucza. 
Do klubn przyjęty być moża każdy wdowiec, z pe: 
wnem jednak ograniczeniem co do wdowców kilka- 
krotnych. Ci ustatni uważani są za niepownych i mu- 
szą przod ostatecznem przyjęciem przebyć pewien 
czas próby, by dowisść, że stanowczo wyrośli z pod 
pant: fi s, 

§ Dramat na jezlorze. Powiat aleksandryjski na 
Litwie w gubernji kowieńskiej słynie z wielkioj obfi- 
tości jozior. Poprzednio, z tej przyczyny nawet, nosił 
miano pow. jeziorskiego. W tym to właśnie powiecie 
rozegrał się straszliwy dramat, Rzecz się działa w 
pobliżźn miasteczka Sołoch. Jeszcze przed dwoma nie- 
spolna tygodniami 3 młodzi chłopey, Wojciechowacy, 
korsystając z daia świątecznego, postanowili nałowić 
sobie ryb w miejscowem, dość dużem jeziorze. Wzią- 
wszy ze sobą jsduego z parobków ojca, dzierżawiącego 
sąsiedni folwark, ndali się na połów. Dwaj młedzi 
wsiedli zaraz do malutkiej łódki, zwanej n Białora- 
sinów „duszegnbką* i, zaopatrzeni w wędki i inne 
przyrządy rybackie, wypłynęli na Środek jeziora. 
Starszy pozostał jeszcze na brzegu i z parobkiem 
zsjął się najpierw rozłożeniem egniska, gdzie miano 
ugotować złapaną rybę. 

Wtem od strony jeziora dały się słyszeć krzyki 
przeraźiiwe : łódka wraz z dwoma chłopakami zanu- 
rzała się stopniowe w wodę. Widzieli to dokładnie 
stojący na brzegu jeziora brat i parobek, oraz kilka 
kobiet i dzieci, znajdujących sig po draglej stronie 
jeziora. Widać było, iż do starej i widoczaie prze» 
dziurawionej łódki woda napływała gwałtownie, i że 
znajdujący się w miej chłopcy czynili nadludzkie wy- 
siłki, aby wodę usunąć i dopłysąć do brzegu. Ale 
wysiłki były daremne. Wtedy starszy brat, a za nim 
parobsk w okamgnienia wskoczyli w wodę i poczęli 
płynąć w stronę tonących. Przestrzeń jednak była 
daleka, a woda bardzo głęboka! Wkrótce i płynący 
na ratunek poczęli tracić siły, bo zmokło ubranie ta- 
mowało swobedę ruchów. 

Rozległy się znowu przeraźliwe krzyki, a po nich 
cisza grobowa.. Giy na wołanie kobiet zbiegli się 
tłumnie włońcianie, jat wszolki ratunek był niemo- 
źliwy; wydobyto tylko 4 trapy... 

Ale nie keniec jeszcze biedom, jakis spadły na 
nieszczęśliwą rodziag Wojeleckowskich. Czwarty z 
synów, najstarszy wiokiem, niedawno ożeniony, tak 
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mocno odczu! Śmierć aż trzech naraz braci, iż wpail 
w rodzaj welancholji, Zdawało mu się ciągle, iż bra: 
cia z poza grobu wołają nań, aby się z nimi połą- 
czył. Stroskana żona, cheąqc go rozerwać, namówiła 
go, aby z nią razem pojechał do jaj ojea, Wróblew- 
skiego, właściciela majątku Lewkiszki. Ale i tam me: 
lancholja nie opuszezała go ani na chwilę. Dziwny 
pociąg miało dlań mianowicie jezioro tumtejsze, które 
kształtem przypominało jezioro, w którem jego bra- 
cia zginęli. Przeshadzał się wciąż samotnie nad jsgo 
brzegami. Pewnego dnia wrócił z toj przschadzki 
dziwnie blady i drżący. 

Na troskliwa pytania żony odpowiedział nakoniec, 
iż nad jeziorem spotkał wszystkich 3 braci wraz z 
parobkiem topielcem. Wszyscy czterej otoszyli g9, 
a giy się przeraził i chciał nciekaé, powiedzieli mn: 

— Nie powinieneś bać się nas, mic ci złego nie 
zrobimy, Oznajmiamy ci tylko, że wkrótce będziesz 
jnt z nami... 

Tajże nocy żona usłyszała jakiś jęk cichy, a po- 
tem silae chrapanie. Przestraszona poskoczyła do łóż: 
ka męża, aby go obndzić, Niestety, było to jnż ko- 
nanie. Próżao eucono bisdaka; nie otworzył nawet 
oczu i nie przemówił ani słowa. Stwierdzono, iż 
umar? na paraliż sorcs, na które się zawsze uskarżał. 

$ Wystawa przestępców. Zarząd wszechamory: 
kańskiej wystawy w Buff.lo pomieści? w pismach 
następujące ogłoszenie: „Posznkiwani #9 specjaliści 
do okradania banków, falszerz:, złodzieje kisszonko: 
wi, uliczni, rycorze przemysłu, wazelkiego rodzaju 
przestępcy, najpożądańsi są mordersy. Stanowisko 
pewne*. Wartkim potokiem zaczęli napływać do za- 
rządn kryminaliści wszolscy. Każdy, kto mózł udo- 
wodnić, że jest zbrodniarzom, dostawał 10 dolarów 
tygodniowo, za co musiał się pokazywać na widok 
publiczny. Mięlzy innymi zgłosił się Willie Conran 
z Chicago, który niedawno okradł firmę Orrin z bry- 
laztów wartości 20.000 dol., eo było opisane w ro: 
mansie przsz córkę poszkodowanego. Przestępcy po: 
kazują zwiedzającym, jak się rozbija kasy, jak kra: 
dnia zegarki i t. p. Zastęp policji ma na oka te o- 
kazy wystawowe. 

$ Przodkowie Nordenskjólda. Jedna z gazet 
szwedzkich wynalazła, ża znakomity podróżnik po- 
chodzi od króla Gustawa Wazy i to w dziesiątem 
pokolonia. Rodowód ten wywodzi się od króla Ery- 
ka XIV, a przez niego od cesarza Karola Wielkie- 
go, od którego Nordenskjóld pochodziłby w 35 po: 
kolenin. Wobec tego możnaby dowieść pokrewieństwa 
Nordenskjolda z licznymi panującymi obecnie domami 
w Europie, 


$ Konkurs Ra opery. „Moody Manners Opery 
Company* w Londynie ogłosiła dwa konkurzy opery. 
Jeden dostępny tylko dla Anglików, dragi między” 
narodowy. Nagrody Wynoszą po 250 fantów (6000 k.) 
i 10 prosent od dochodu z przedstawień dzieł nagro- 
dzonych. Utwory, przeznaczone na konkurs, nałeży 
przesyłać pod adresem : C. Manners 44, Berwick street, 
Oxford street, London W., pod pseudonimem, do dnia 
1 maja 1903 r. Wynik konkursu będzie ogłoszony 
dnia 1 lipca 1903 r. na pierwszej stronnicy „Daily 
Telegraph“, a wówezas nagrodzony autor zechce prze- 
słać swoje prawdziwe nazwisko pod wyż wspomnia- 
nym adresem, Libretto opery ma konkurs międzyna- 
rodowy może być napisane w każdym dowolnym jg- 
zyku, będzie jednak przetłomaczone na język angiel= 
ski Nazwiska autorów dwóch najlepszych oper, po 
nagrodzonej — będą również ogłoszone. Opera ma 
obejmować najmniej dwa akty i wypełniać powinna 
cały wieczór. Sędzłami konkurzowymi dla oper z kon- 
kursu międzynarodowego będą: p. Colonne, dyrektor 
paryskiej orkiestry, tudzież pp. Mancinelli i Lohse, 
kapelmistrze opery teatru C»vsnt- garden. WWszelkick 
wyjaśnień udaiola p. Manners 44, Borwick str. Oxford. 
str. London W. 


Gtabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 
daje fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską 
po 300 złr. 


Ruble papierowe . . . - 
Marki niemieckie . . . . 
Franki papierowe . . . . 
80-to frankówki w złocie . 


W cukierni. y 

— Kelner! daj mi jedię słomkę do mazagranu. 
— Teraz nie mogę. 

— Dlaczego ? 


+ 


aukiernia Lwowska i Fabryka Gukrów Warszawskich Jana Michalika, ul. Florjańska 45. Teleton 466, 


Odznaczona najwyższemi nagrodami na wystawach światowych. 


£2280 


leca: ciasta i herbatniki dwa razy dziennie świeże. Cukry w wielkim wyborze. Najlepsze czekolady deserowa, czekoladę mle- 
zną. Bomboniery, koszyki, kartonaże. — Czytelnia zaopatrzona w największą ilość dzienników. — Spócjalny gabinet dla Paź. 


La. . 4 


l4 


i s z a 


G z dmis 4 Września 


— Bo pau subjekt śpi, więc gdybym poruszył siennik, 
mógłly się obudzić. 


Na sposób nowoczesny. 

On i ona rozmawiają w salonie, 

— Jeżeli pan rzeczywiście mnie kochasz, dlaczego nie 
prosisz o moją rękę ? 
Bo nie wiem... czy pani może wyżywić męża? 


Wladómości urzędowe. Minister spr wiedliwości prze- 
niósł sekretarza rądu Michała Jaworskiego z Bohorod- 
czsn do Kołomyi. zamisnował adjunkta sądu Kazimierza 
Juliusza Brzezińskiego w Rad;mnie sekretarzem sądu w 
Bohorodczansch, a adjunkta w zakładzie ksrrym dla męż- 
ezyzn we Lwowie Józefa Hermanna kontrolorem tego za 
kładn. 

Minister oświaty zsamianowsł nauczyciela głównego 
seminarjum nano ycielshiego we Lwcwie dra Józefa Ole- 
śkcwa dyrektorem semirarjum nauczycielskiego w Soka- 
lu, a prowizorycznego nauczyciela religji semiearjum nat- 
czycielskiego w Kiskowie ks. Marcelego Ślepickiego sta- 
łym nauczycielem religii w tym zakładzie. 

Inżynier namiestnictwa Onufry Rajmund Piekarski 
przeniesiony został ze Stryja do Jss'a, a adjnnkt budo- 
wnietwa Władysław Hassman z Sap bora do Stryja. 

Przeniesieni zostali notarjusze: Eugunjnsz Kuryłowicz 
ze Złoczowa do Lwowa, Władysław Zawadzki z Czortko- 
wa do Lwcwa, dr Leon Reiss z Oleska do Złoczowa, 
Wł:dysław Zielonka z Sieniawy do Czortkowa Kandydat 
notarja'ny Emil Witkiewicz zamianowany został notarju- 
szem w Olesku. 

Minister skarbu dr Bóhm-Bawerk i drugi prezydent 
trybunału admir istracyjnego, dr bar. Iemayer, otrzymali 
anstro-węgierską honorcwą odznakę za sztuki i wiedzę. 

Mianowaela. Minister wyznań i oświaty zsmianoweł 
suplenta :zkoły realnej we Lwowie Henryka Unczowskie- 
go i głównego nauczyciela męskiego seminerjum nauczy- 
cielskiego w Rzeszcwie Jsna Pliszewskiego rzeczywisty- 
mi nauczycielami państwowej szkoły handlowej we Lwo- 
wie. 


Różne wiadomości z ostatniej poczty. 


Londyn: Aresztowano tu doktora Kransego 
pod zarzutem, że podczas swego pobytu w Trans- 
waalu zdradzał Boerom ruchy wojsk angielskich. 
(Krause był jednym z pierwszych Boerów, któ- 
rzy poddali się Anglikom i nznali ich władzę. 
Doręczył on wchodzącemu w trynmfie do Preto- 
rji Robertsowi klucze miasta. Przyp. Fed.) 

Sofja: W sobranju rozpoczęła się wczoraj 
dyskusja nad wnioskiem o postawienie b. mini- 
strów w stan oskarżenia. Z oskarżonych żaden 
na sali się nie pojawił. Kilku deputowanych po: 
stawiło wniosek, aby oskarżenie rozszerzyć na 
cały gabinet, łącznie z Paprikowem. Stambuli- 
sta Petkow zwalczał wniosek o postawienie mi- 
nistrów w stan oskarżenia. Prawdopodobnie dziś 
nastąpi w tej sprawie głosowanie. 

Petersburg: Gmach teatru Małego stał się 
pastwą płomieni. Był ubezpieczony w Towarzy: 
stwie ubezpieczeń wzajemnych na 225.000 rubli. 
Straty w gmachu wynoszą około 600.000 rubli. 
Spalone ruchomości teatralne nie były ubezpie. 
czone; wartość ich oceniono na 800.000 rubli. 
Za przyczynę pożaru podają nieostrożne obcho- 
dzenie się robotników z ogniem. 

Londyn: Z Tientsinu donoszą pod d. 30 sier- 
pnia, że rozkaz opuszczenia Tientsinu przez trzeci 
bombajski pułk kawalerji odwołano. 

Madryt: Ludność w Setenil uderzyła na urzęd- 
dników podatkowych. W bójce zginęło kilka osób, 
a „wiele jest rannych. 

Madryt: Z San Sebastjan donoszą, że z po- 
wodu: najścia oficerów na redakcję dziennika 
„Coreo* będzie wiele procesów. Admirał zabronił 
oficerom dalszego wychodzenia na ląd aż do od- 
jazdu foty. 

Moskwa: W zarządzie kolei moskiewskorki: 
jowsko-weroneskiej policja śledcza wykryła, że 
trzech z pomiędzy służby sklejało niekasowane 
| aty kuponów od zamortyzowanych obligacyj 

wymieniało w różnych bankach. Kuponów ta- 
kich sprzedano przeszło za 6.000 rubli. 

Paryż: Za pieniądze, dostarczone z Brukseli, 
zorganizowano tntaj oddział z 600 ochotników 
francuskich, przeznaczony dla niesienia pomocy 
Boerom. 

Taki sam oddział zorganizowano w Stanach 
Zjednoczonych. Główną kwaterą tego oddziału 
jest miasto Massachnseetta. 

Ochotnicy francuscy i amerykańscy udadzą 
się do Afcyki Południowej jako podróżni prywa- 
tni.'W kołach militarnych powątpiewają w mo- 
żliwość udania się tej sprawy. 

Londyn: Lord Kiczener telegrafuje: Według 
raportów, nadesłanych mi od poszczególnych od- 
działów wojsk angielskich, stwierdzam, że od d. 
26 sierpnia b. r. zginęło 16 Boerów, 3 odniosło 
rany, 212 dostało się do niewoli, 127 poddało 
się dobrowolnie. W ręce nasze wpadło 194 ka- 
rabinów nieprzyjacielskich, 25.760 patronów, 144 
wozów, 1700 koni, 7500 sztuk bydła, tudzież ob- 
fite zapasy żywności. 


„GŁOS NARODU" 


—— 
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Z OSTATNIEJ CHWILI. 


TELEGRAMY „GŁOSU,NARODU* Z DNIA 4 WRZEŚNIA 1901. 


— 


Wiedeń: Komisarz jeneralny Krety, według 
„Polit. Corresp.*, wzbronił od dnia 18 września 
obiegn na wyspie wszelkiej monety zagranicznej 
papierowej. Dopnszczone są tylko monety złote, 
srebrna moneta francuska i turecka. 

Paryż: Pomiędzy Loubetem i Waldeckiem- 
Ronsseau wybuchło nieporozumienie; prezes mi- 
nistrów bowiem — wbrew życzeniom prezydenta 
Rzeczypospolitej — nie zgadza się na ułaskawie- 
nie Derouledea, Buffeta, Gnćrina, Haberta i Lur 
Salncesa. 

Bruksela: Rząd holandzki zawiadomi Izby 
zaraz po otwarciu sesji, że królowa Wilhelmina 
znajduje się w stanie błogosławionym; rozwią- 
zania należy spodziewać się w styczniu. 

Madryt: Dziennik „Heraldo* donosi, że pod 
koniec września rząd hiszpański zawrze formalne 
przymierze z Francją. W zamian za to będzie 
sfinansowana w Paryżu duża pożyczka hiszpań- 
ska, przeznaczona na cele reformy armji lądowej 
i zabezpieczenia brzegów. 

Bruksela: Wobec pogłosek, rozsiewanych sy- 
stematycznie przez prasę angielską, jakoby zdro- 
wie Kriigera znajdowało się w stanie rozpaczli- 
wym, dr Leyds rozesłał komunikat, zapewnia- 
jący, że prezydent Krūger czuje się zupełnie 
dobrze. 

Carracas : Rząd Wenezueli rozesłał do wszyst- 
kich zaprzyjaźnionych mocarstw memorandum 
w sprawie sporu z Kolumbją. Rząd donosi w 
niem, że znajduje się w przededniu kroków nie- 
przyjacielskich. 

Bruksela: Król Leopold belgijski weźmie 
tylko prywatnie udział w rewji pod Dunkierką 
na belgijskim jachcie królewskim „Alberta“. 

Minister Krieghammer. 

Budapeszt: Wbrew urzędowym zaprzeczeniom 
dziennik „Budapesti Hirlap* utrzymuje, że mi 
nister wojny Krieghammer niebawem ustąpi. 

Złożyły się na to dwie przyczyny: niezabez- 
pieczenie Bukowiny i Siedmiogrodu przed inwa- 
zją nieprzyjacielską; powtóre źle pokierowana 
sprawa zaopatrzenia armji w nowe działa szyb- 
kostrzelne. x 

Niemcy i Francuzi w Turcji. 


Konstantynopol: Zatarg Francji z Turcją zdo- 


łali wyzyskać Niemcy na całej linji na swoj 
A X | e AA 

Niemcy umieli w ostatniej chwili namówić 
sułtana, by nie zaciągał pożyczki od Towarzy- 
stwa monopolu tytoniowego, które jest francu- 
skiem i skłonili go do wzięcia pożyczki od nie- 
mieckiego towarzystwa kolei anatolskich. 

Misja księcia Czuna. 


ka 

Berlin: Przedwczoraj o godzinie 11 wieczo- 
rem książę zun wyjechał stąd wraz z świtą. 
do Berlina. Przygotowania do wyjazdu zaczęły 
się już około godz. 7 wieczorem. Tłumy publicz- 
ności zgromadziły się przed hotelem, w którym 
mieszkało poselstwo chińskie. Wszyscy pragnęli 
zobaczyć raz jeszcze rzadkiego gościa z dalekie- 
go Wschodu. A 

Na dworcu, w książęcej poczekalni, oczeki- 
wali księcia Czuna jenerał-major Hoepfner i ma- 
jor Liittwitz w pełnej gali. Gdy ks. Cznn w to- 
warzystwie ambasadora Yin-Czanga wszedł do- 
poczekalni, podszedł ku niemu jenerał Hoepfner,. 
zawiadamiając go, że z polecenia cesarza Wil- 

elma ma mu wraz z majorem Liittwitzem to- 
warzyszyć aż do Berlina. Książę skłonił się 
przed pruskim jenerałem i z uśmiechem na twa- 
rzy podał mu rękę. 

_ Za parę minut wsiadł książę Ozun do salon- 
ki i specjalny pociąg, wiozący misję chińską, 
ruszył do stolicy Niemiec. 

W Poczdamie przyjęcie było skromne. Na dwor- 
cu oczekiwał księcia Czuna tylko naczelnik mia- 
sta i dyrektor policji. Podczas andjencji u Cesa- 
rza Wilhelma, oprócz tłómacza i sekretarza stanu 
bra Richthofena, podobno więcej nikogo nie bę- 
dzie. W przyszłym tygodniu książę Czun ma 
opuścić Niemcy i udać się na parę dni do Pa- 
ryża. 


Flota angielska. 


Londyn: Arsenały otrzymały rozkaz przy- 
spieszenia budowy statków, jeszcze znajdujących 
się w warsztatach. 

W tych dniach spnszezono na wodę pancer- 
nik I. klasy „Exmonth* w Birkenhead i krążo- 
wnik „Beadford* w Glasgowie. 


NAD EB ŁAN EE. 


-Park Krakowski 
TEATR ROZMAITOŚCI 


Dziś i Codziennie 1460 
wielkie przedstawienie akrobatyczne 
połączone z Koncertem. 

Muzyka 20 p. p. Reżyser: Rudeslndo Rocho 
Od 1-go września nowy program. 
Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca rezerwowane. 
po 60 ct, po 50 ct. i po 30 et, — Bilety do miejsc rezer 
wowanych uprawniają do welnego wstępu. — W mie- 
dziele i święta wstęp 20 ct. W te dnie bilety 
rezerwolwane nie uprawniają do wolnego wstępu. 


Sprzedaż hletów u Wgo St. Karilńsklego w Suklennloach, 
a od godz. 3 po południu przy kasie, 


Księgarnia G. Gebethnera i Sp. 


Kazimierza Bartoszewicza 
KWESTIONARIUSZ MAŁŻEŃSKI 


Cena egz. 1 kor. 50 h. 


Tegoż autora są jeszcze na składzie : 
Rok 18638, dwa tomy cena 5 kor. 
Księga 3 maja, dwa tomy . . „ 3 kor. 
Imkrecjon, satyra « « « . «| a» ; 
Trzy dni w Zakopanem . . „ 1 kor. 
Bajka o lisie, koztach iniedźwiedziu 20 h. 
Trzeci Maja, odczyt cena 30 h. 


Pieśni polskie, zebrane przez K. Bartoszewi: 
cza, najlepszy zbiór utworów patrjotycznych, 
wydanie czwarte. Cena w oprawie 2 kor., 
bez oprawy 1 k. 20 h. 

Przewodnik po Krakowie, ułożony przes 
K. Bartoszewicza. Cena 80 h. 00 


SKŁAD FORTEPLANOW 


W.Barabasz i Sp 
Kraków, Rynek 39. i. piętra. 2108 


Specjalista dla chorób nerwowych 
hydro-, ełektroterapii i mięsienia 
WSZECH NAUK LEKARSKICH 


Dr MIECZYSŁAW NARTOWSKI 


b. asystent Uniw. Jagleli. | Prof. Dra Mendla w Berlinie 
mieszka obecnie: ul. św. Anny L. 2 i ordynuje od 
godz. 3—4 po poł. — Tel. Nr. 359. 1488. 


Do zbierania wszelkich ogłoszeń do 
dziennika „Głosu Narodu“ jakoteż do: ka- 
lendarza wyjść mającego nakładem wy- 
dawnictwa „Głosu Narodu* upoważnionym 
zostaje | us RAPP 

p. Spiridjon Soniewieki 


Kraków, ul. Szewska L 13. 


PENSJONAT 
dla jąkających i niedołężnych dzieci: 
LEONA A. B. STĘPOWSKICH. 


Dzieci nerwowe | nledołężne uczę i przyjmuję na staneję. . 
Metoda własną — 15-letnia praktyka — podzięko- 
wania — reklamy — listy itd. przejrzeć można na miejscu. 

Adres: Leon Stępowski, Art. dr. Teatru miejsk. ulice 
Długa Nr. 13 w Krakowie. 1738 


Wiadomość od godziny 2-giej do 4-tej po południu. 


Poszukuje się do kupna 


WILLI w ZAKOPANEM. 


w korzystnam miejscu położonej, 


na zimowe mieszkanie zaopatrzonej, a nadającej 
się do urządzenia pensjonatu. 00 


Reflektanci zechcą opis planiku i warunki: 
sprzedaży z podaniem ceny przesłać na ręce 
dra Romana Ławrowskiego 
adwokata w Krakowie, ulica Grodzka 1. 3. 


Fabryka stór 1 zalnzyj Władysława Pędziwiatra 


w Krakowie, ulica Zwierzyniecka Nr. S. 


2033 


Przyjmuje wszelkie zamówienia i reperacje w zakres tego zawodu wchodzące. — Ceny przystępne. — Dla wygody Swan. P. 
T. Publiczności przyjmuje zamówienia firma Reim i Ska, Rynek linja 4—B. 


S O ZAZNA R pom. -| 
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BROWAR PAROWY 


J. A. Johna Synów w Krakowie 


przy ul. Lubicz 15/17, tel. 53, 
poleca znane a swoje, jal 
z dobroci Piwa Pivo 
Eksportewe, Marcewe, Leżak | Bek 
Piwo w beczkach wydaje się wprost 
z piwnic sztucznie chłodzonych, w butel- 
kach zaś w naszym składzie przy En 
5 51 | 


Flaryańskiej Nr. 38, 63 3 


Amatorow dobrei 
HERBATY 
s rawa sig uwagę na 


HERBATY INDO-CEYLOŃSKIE 
kós niedawno wprowadziłem w handlu 
gdyż sobie ogólne zdobyły uznanie. 

Odznaczają się wybitnyna 
aromatem | bardzej piękuym kolorem. 

Nr. 41 DARLING !⁄ kilo k. 5 h, 20 

paczka !/, kilo netto k, 1 h. 30 

Nr. 42 BONAR 5 kilo k, 6 h. BO 

paczka !/⁄ kilo netto k. 1 h, 70 
Można te HERBATY używać osobno dla 
siebie lub jako domieszkę do innych 
HERBAT chińskich. 2.13 
Wszędzie do nabycia lub wprost 


w Magazynie HERBAT z Rączką 


JULIUSZA GROSSEGO 
w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski. 


Parcela budowlana 


z dwupiętrową oficyną, wolna od cig- 
żarów hipotecznych, przy ulicy Krowo 
<ierskiej l, 23, w Krakowie jest z wolnej 
ręki do sprzedania. Wiadomość u 

stróża, 2082 5 26 


p ki | k h | 
czysto i schludnie utrzymać 
można tylko przez używanie 


bursztynowej olejno- |4 


lakierowej farby 


„Znak Niedźwiedzia* 
E fabryki ląkierów 


FLUGGER 6. BOECKING, 
Wien - Stadlau. 
Niezrównana co do trwałości 
ż piękności, wytrzymuje także 
wilgoć, nie tracąc połysku, uży- 
wa się szczególnie do powłoki 
podłóg, mebli i sprzętów 
aklepowych i kuchenuych. 
Każda pokojówka może tę powłokę 
łatwo uskutecznić. 


" yłączny skład fabryczny 
W HANDLU _ 1685 


sr. Lenerta w Krakowie. 
Fortepian 


w bardzo dobrym stanie, do sprue- 
famia. — Dgbnizi Nr. 83 vis a vie 
Wawelu. 2213 5 3 


a] 
SKLEP: 

z pokojami do śniadań. w Mielcu. 

Is-a4.vis gmachu sądowego, jest zaraz 

o wydzierżawienia pod przystgpnymi 

'arankami, — Zgłoszenia przyjmaje M, 

amków w Mielcu, 2896 3 2 i 


"UCZEŃ 


z ukończoną II kl. szkół średnich, |;458 


zamiejscowy, może być przy- 
jęty do handlu; Stefan Porębski 
i Ska, Kraków, ul. Grodzka 2. 2305 


Biuro wszelkiej słażby 
„FAL LAŻLN A” 


ma Eilka gospodyń rm- 
tynowanycn do umieszczenia, Kraków, 
uw. Floryańska Nr. żt. 23l4 3.3 


Realność 


składająca się z czterech pokoi i kuchni, 
oraz letniego pokoju z przynależytościa» 
mi, położona naprzeciw stacji kolejowej 
w <habówce, z ogro iem, po obu stronach, 
nadającym się do budowli, z dwiema stu- 
dniami do sprzedaria z wolnej ręki. Bliz- 
sza wiadomość u właściciela Antoniego 
Dudy, hotel katolicki w Chabówce. 2315 


. Najlepszo, bardzo słodkie 
”Orgkie, stołowe 


winogrona 


wysyła 5 kilowe Postcolli, za zaliczką i 
„płatnie Dr Branko Jlić właściciel win- 
úc Werschstz Süd Ungarn. 2317 3 8 


„GŁOS NAPOPU". 


Towarz. lekarskie 


wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucznych. będącego pod kon- 


Szczególną uwagę 


trzeba chcąc takowe przyrządzić do haftu ani odkręcać ząbków, ani zmieniać płyt; 
jak przy innych maszynach, które głoszone bywają za najnowsze, a które 


ani konstrukcja, ani trwałością, ani cichem chodom 
nie mogą być nawet w przybliżeniu porównane do meich najnowszych manaZYr: 
Singera modelu z roku 1901. 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 
Szozawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak i 


Woda Bilinska | 


Zalecona przez 


w Krakowie 


trolą Komisji przemysłowej Towarzystwa lekarskiejo, 
używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka z dobrym skutkiem. 
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 


Do nabycia ® aptekach i droguerjach, skład da Lwowa w aptece J. W/ewiórskiego 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie, właściciele fabryki wód mineralnych, 
Największy Skład 


Maszyn do szycia i haftu 


5LNGHRA 
Kraków, Rynek gł. Nr. 18 


POLECA 

maszyny najnowszej konstrukcji, ręczne 
od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. 
gotówką 10%/, taniej, cenniki ilustrowane 
przesyła franco. 

robót ażurowych 
i wszelkiego szycia masrynowego. 2115 


zwracam na moje ulepszone maszyny pierście- 
niowe do hafta i szycia, przy których nie pe 


2049 17 0 


Export winogron stołowych 


5-cio klowy koszyk pocztowy szlachata. 
słodkich winog on 2 .łr. 
5-cio kilowy koszyk pocztowy Św.eżych 
pomidorów 1 złr. 40 ct. 
5-cio kilowa beczułka pocztowa gwaran- 
towanego czysteg> białego górstiego 
wina 2 złr, 5) ct, 
wysyła za zaliczką opłatnie Dom expor- 
towy owoców, jarzyn i win — Johann 
Stefanović Uug. Weis ikirchen (Süd Ung.) 
2310 19 


, 
Duży Ogród 
przy Krakowie, warzywno:owoco- 
wy z cieplarnią, zaraz do wydzier:- 
żawienia. — Wiadomość w Dziale 
inser. „Głosu Narodu“ pod l. 2328. 


Urządzenie sklepowe 


do handlu korzennego w dobrym 
stanie i aparat piwny bufe- 
towy z dwiema pipami są natych- 
miast tanio do sprzedania. Bliższej 
wiadomości udzieli Robert Donth 
i w Rzeszowie. 2:27 25 


PH N—m———A_ nnn 


Pięknawieś 


Al jakiej rzadko znaleść można, 180 mórg 
| obszarn, z pięknyns parkiem i dworek 
na wzgórzu położonym., z prześlicznym 
„ej widokiem, o 2 mile od Krakowa, a 2 kl 
j -od stacji kolejowej oddalona, za cenę 
si | 70.000 złr, z długiem Tow. Kredytew, 
M | 35,000 złr. ma do uprzedazla Par 
g|'[. PLESNAR, dział inseratowy „Chev 
|. Narodu“ Kraków, ulica Szewska L 13 


, A EZ A ZZ ZN 


| Poszukuje dzierżawy 


przy większem mieścia i stacji kolei, 
wraz z z:bułowaniami g :'spodar'zemi na 
dłuższy przeciąg czasv. Zgłos.enia: Sł». 


EJ Każdej gospodyni Eis | 
BJ i matce CHE 


Praga, Mala Strana. 
poleca mianowicie 


Kómpinaa grubo ziarnistej . , 
Jamajka znakomita i silna .. 
Ląguaira silna aromatyczna 
Guatemala o pięknym zapachu . 
Ceylon I-ma . . ... 


należy powinszować, która 
ze względu na zdrowie, 
oszczędność i przyjemny 
smak używa Kathreinera 


Kneippowskiej kawy stodo- 
wej (która jest prawdziwą 
tylko w znanych oryginal- 
nych paczkach). === 


l do każdej stacji 


Cenniki 
w : 


í 


/ 


burgski 
Proszek 


dla 


87 89 31 


Weterin-djetyczny środek dla koni, bydła rogatezo 
i owiec. Od 50 lat w większej części stajen używany, przy braku ohęol 
de jedzenia, złem trawleulu, dla peprawienia mleka | pomneżenia wydajności 
u krów. — Cena za 1/, pudełko ker. 140, za !⁄ pud. 70 hel. Prawdziwy tylko 
z powyższą marką ochronną, do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach. 


Skład główny: Franz Joh. Kwizda 


o. k. austr.-węg., król. rumuńeki i ks, bułgarski dostawca dworu — Aptekarz 
ebwsdowy w Korneuburg p. Wiedniem. 1538 0 20 


funt „FAMILIJNEJ* 


funt OKRUCHÓW z 


Herbata z Brodów I 


„GŁOS NARODU". 


zzo 


5-10 mórg grantu. 


wik, Chronów ost p. Wiśniecznowy „4:36 


JAN KUBEYCELI 


pierwszy chrześc. czeski skład Kawy i Herbaty 


Zamówienia 5 kilogram, posyła sig frameo za pobraniem pocztowena 


CINE 
"BZNRUDMRYCZAJ 


ul WODA 
ZEIIUKOSCE 
DAAA NNNNA 


i Nadzwyczajna nvecyalność. 
kolontalnych i delikatesów, aptekach i droguerjach, 


Cena I oryginalnej flaszki 4 ker. — Flaszki na próbę po 70 I 30 balerzy. 
Premiewane 80 medalami | krzyżam| zasługi. 


Józef Archleb & Comp., Parowa destylarnia w Pradze, 


Dyrektor JOSEF ARCHLEB, k. mad 
fabrykant likierów „La Fer 


Herbata 1 Brodów |, 0d nwleu dawan ze swoj dobrosii znpaobu zaanę prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbiora majowego poleca MANDEL 36 


W. ADAMOWICZA 


W BRODACH na pograniczu rosyjakiem. 


funt „MELANGE DE MOSKAU“ w eryg. opakow. . y 
funt „IMPERIAL“ Cesarskiej w oryg. cpaków. . s 


KAWA CEYLON znakomita, franco $ koren Z, g. 


CA 


Przyjmuję uczniów 


szbół średnich. jık lat poprzednich na 
stół i mieszzanie, z dozorem męskim i 
sumienną opietą. — Feliksa Woj- 
clechow ska Krakow, ullca Szpitałua 

Nr. [8 H piętro. 2323 3 3 


Udzielam lekcyj 


języka nismleskiego i francuskiego a 
także i ksrspetycyj uczącym się paniene 
kom u siebie lub toż na misścia, Wiado- 
mość ul Sebzstyana l. 23. J piętro na 
prawo Junosza zastać można od L1-8. 2338 


020309900099090009000096 


Db sprzedania 


za małą dopł>*./i pod bar- 
dzo korzy” <aymi warunkami 
następujące realności, bę- 
dace własnością instytucji 
finansowej: 


1.) Bealność dwupiętrowa 
z trzech piętrową oficyną, w 
Krakowie przy ul Józefa. 


2.) Renlność dwupiętrowa 
w Krakowie przy ul. Bartosza. 


3.) Reainość dwupiętrowa 
w Krakowie przy alicy Tope- 
lowej. 

4.) 3 Realne ści jednopiętre- 
we w Podgórzu. 


Bliższych informacyj udzieli, de 

pertraktacji upoważniony, p. Igm. 

Plesnar Kraków, ul. Szewska 18 

Dział inseratowy „Głosu Narodu“. 
1874 39 0 


Kasa żelarna 


jest do sprzedania w Dziale 
inseratowym „Głosu Narodu“ przy 
ulicy Szewskiej Nr. 18. 2349 2 3 


POKOJ 


kawalerski, 


frontowy, umeblowany, jest de 


wynajęcia przy ulicy Długiej 
1. 35. Wiadomość tamże. 


Założony w roku 1878, 


d kilogr. złr. 6°-— 
n R a, A „ 6°75 

n n T 

ME: 1%: „ 8-— 
0 „ 8'75 


na żądanie darmo i franco. 1085 10 


POJĘZNCZ DZE 
YZAL ng | 
Ż Ä 


i 


Do nabycia w lepszych handlach 


k. Hofileferaut, 
me“. 


bardzo dobrej . . . sły, 


najlep. herbat kwiatowych . ,„ 


i a- 


a „BŁ:B NARODU" 


Nakładem kalągarni katolickiej 


Dra Wład. Miłkowskiego 


Kraków, Rynek 30, 
Telefonn Nr, 418 
wyszło świeżo drngle wydanie książki do 
nabożeństwa pod tytułem: 


dale nabożeństwo mszalne 


ułożone przez H. D. (str, 671 i VI 

w 32-ce). 2104 
Jestio bardza praktyczna kslążkn do pa: 
Głerza, w redzajn frunonskich Parols- 
bisa Romani, zawierniąoa obok najnży- 
wadczych modlitw Msze aa wszystkie 

młedziele | święta w roka. 

Cena ogzz bez opr. 2 koremy, w oprawie 
w płótno angielskie, brzegi marmaurkowe 
2 k 50 gr. — Toż z brzegami pąsa 
wami 3 k. W oprawie w szazryn mięk- 
Ki, rogi okrągło, brzegi złote, oprawa 
siegancka 5 k. — Toż samo w prześlie 
cznej eleganckiej oprawie belgijskiej, w 
miękką skórkę ca (różne kolory) za- 
misca złoconemi liljami francoskiemi. 
bezegi złocone, a pod niemi pąsowe 7 
keron i GO hal, Taka sama oprawa W 
merogquiu du Levant 19 kor. i 5O hal. 

Ma porto należy dołączyć 40 groszy. 


NAUKA ¿£ 
w Zakładzie wychowawczo-nankowym 
Marji Dluskiej 


uł. św. Jana Nr 15. II piętro 
rozpoczyna się 9 września. 


KUCHARZ 


potrzebny od l-go października. 
Rynek Nr 37. 2359 1 3 


Kancelarja notarjalna 


w Nowym Targu 


przyjmie zaraz dyetarjusza lub 
dyetarjuszkę z szybkiem, pię- 
knem, kaligraficznem pismem. 2:5: 


Ekspedytor 


ztowo-telegraficzny, potzakuje posady 

Ein 15 Września b. r. — akawa 

zgłoszenia z podanem warunków pod 

adresem: Jan Nmrowiecki poczta 
Griegórzki. 2360 


Urządzenie bufetowe 


zupełne, wraz z kontrolną automatyczną 
kasą amerykańską, niklowaną maszyną 
do grzania potraw i lodownią, wszystko 
bardzo gustowne, prawie nie używane, 
ma do sprzedania cukiernia Kondclewicza 
Kraków ul Szewska Nr. 15. 2356 1 3 


Praktykant 


poirzebny do handlu towarów korzennycb, f 


win etc. ote, pod firmą: M. Koropnicki 
ulica Dluga Nr. £3, w Krakowie, Za- 


miejscowi mają pierwszeństwo, 2 54 


POWOÓOZIK 


PRM w dobrym stanie, oraz ganki 

orzystnie do nabycia. Wiadomość Wol- 

mark Wola jaówim po Krakowa. 
2355 1 


Jeden 


[ub 2-ch uczniów 


znajdzie po mieszkanie u 
rodziny inteligentnej przy ul. 
św. Tomasza l. 8. 


Wiadomość u stróża. 
Wyłącznie cesarską, niezapalną 


NAFTĘ 


bezpieczeństwa 


z rafinerji JW, Adama hr. Skrzyńskiego 
W LIBUSZY, 945 


sprzedaje po 36 halerzy 
za jeden litr 


Czesław Śmiechowski 
ulica Mikołajska L. 4. 


larzad ogrodu Ks, J, Czartoryskiego 


w Wiazownioy poczta w miejscu 


wysyła brzoskwinie na. 

J>xapPoty i do jedzenia świeże, 

D-cio kilowy koszyk franco za © koron, 

jakoteż w jesieni szczejpy owo 

cowe: Jabłonie grusze. śliwki w odmia 

na'h, orzech włoskie i w śnie czarne. 
RAR "Ot! 


Właściciewa 1 wyuawczym: Jozeta Kogoszowa. 


Młody, eaergiczny 
mężczyzna 


na niezsleżn m a korzystnem stanowisku, 
4 powodu brsku zw jomeó i, pregaie za- 
poznać się z panną lub młodą wdo- 
wą mteligantną 1 przy:t jng. w e lu 
matrymonialnym. Posag nia k nieczny. 
Zyłorzenia p u „Dyskrecja zapew: iora* 
to Działu inseratowego „Głosu Narodu“. 
2350 2 2 


FABRYKA SIATEK 
kanstrakey| | artystyczn. ślusurstwa 


J. GORECKI i STF. 


Kraków, włica św. Wawrzyńca 28, 
Telefon Nr. 277 210 
wykonuje wszelkie roboty w zakres 


powyższych produktóv wchodzące— «3 


Cenniki na żądanie — Cen 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


Poszukuje się do Królestwa 


panny służącej 


zdolnej do robót ręcznych i nadzoru nad 
dzieckiem, opatrzonej tobremi świsdect: 
wami oraz do Galicji pakojówki 
zręcznej do posługi i szycia bielizny 


która kilka lat na miejs uełużyła. Adres: 


Halier, Polanka poczta Skawina. 2329 


me — Termin ściśle E a OW Ed "p 
15000000 0066304496 GOROROGEGT] 


+ 


(od strony wieży ratuszowej) 


TIZZIAN LALAT 


atęp 
Zawiadamiam Szanowną Publiczność, iż z dniem © 
9 25 sierpnia b. r. otworzyłam w Sukiennicach L. 30 


HANDE D s20 


s „ WYŁĄCZNIE sd 
Owoców i różnych Łakoci; 


którego brak dawał się odczuwać w Krakowie. 

Przy tej sposobności upraszam o łaskawe zwiedzenie mego han- 
dlu i przekonanie się, że nietylko starać się będę i nadal sprzedawać 
doborowy i zdrowy towar, lecz także po cenach umiarko a- 
nych jak: Piermiki czysto miodowe, 
Cukry deserowe, Precelki, Cabosy, Alberty, Andrnty, 
Biszkopty, Wafle, Miód akacjowy i litewski, Konfitury, 
Młarmolady, Soki, Herbatę rosyjską, Qwoce zagraniczne 
i krajowe, Winogrona knracyjne voeslauskie i bsdeńskie it. p. 

Polecam nadal łaskawej pamięci Szanownej Publiczności mój 
handel z owocami i łakociami, w Sukiennicach pod L. 30. 


MARYA MADEJSKA. 


99990 


© 


Czekoladę i kakao, 


5290090000009202000920090090909909 


Prawdziwe Polskie wodki 


je**+0**%9000)2 


i znakomity Porter tenczyński 


poleca 
k. uprz. Zakł. fabr. w Tenczynku 
ulica Bracka Nr 11. ŒE 


Sonreza a C. 
BET 


świąteczne na Boże Narodzenie 1 
wytworniejszych, 


Cukier lcaovaty, owoce kandyzowane, glszurowe — skórki poma 
rańczowe kandyzowane. Opatentowany cukier owocowy do smażenia owo- 
ców, maim: lad, soków itp. jako względnie najtańszy dodatek, zamiast 
zwykłego cukru burakowego. Sok do potraw jako najlepszy i najtańszy 
środek zamiast masła i miodu, Wreszcie rozmaite soki owocowe, marmo 


lady i t. p. 


1083 7 26 


sir, 


tniki, pierniki, — Orientalne spag) 


Nadmioniamy, że wszystkie artykuły surowe i materjały potrzebne 
do wyrobu nsszych produktów, które pobieramy z pierwezorzędnych źró- 
deł — bada | kantrelule stale chemik sądownie zaprzysiężony. 

Zjednoczone fabryki syropu i cukrów we Lwowie. 


Stow. zarej z ogran. por. 


2117 270 


„Confiserie Union“ we Lwowie.a 
Parowa Fabryka Cukrów i Czek.lady, 


poleca swoje wedłrg najnowszych sposobów i przy zastosowaniu postępo- 
wych środków wykcnane wyśmienite krajowe fabrykaty specjalne, jako to: 

Angielskie, francuskie i szwajcarskie bombony i Cukry wszelkiego 
rodzaju, — Bonbony atłasowe — produktą słodowe — karmelki owocowe 
bombony ealonowe. Wyśmienite cukierki deserowe w różny: h doborowych 
gatunkach (Dragóes, Pralinees). — Deserowe pieczywka. biszkopty, herba- 
ały cukrowe. — Przeróżne artykuły 
ielkanoc — od pojedynczych do naj: 


ZAKŁAD 


kamemarsko -rzeźbiargi 


pod zarządem 


Józefa Kuleszy 


naprzeciw cmentarza 
w 'Krakowie 
posiada na składzie wielk 
wybór gotowych pomników 
z piaskowca, marmuru, gra- 
nitu i labradoru. 
Podejmuje się wykonania gro- 


HP. g bowców jak w miejscu tak i na 


UZDROWISKO i ZAKŁA 
LECZENIA WODĄ 


prowincji 2118 44 ( 


É według własnych lub destąrcze. 


nych rysunków. 


JAWORZE 


(GRNSDORF), Slązk Anstryacki przy Bielsku, 


EF- otwarty cały rok, Su 
Poczta, telegraf 1 stacja kolejowa. — Pyszne położenie gorskie u stóp Slązkich 
Beskid — klimat zdrowy, łagodny — najnowsze wzorowe urządzenia lecznicze 
i kąpielowe — oświetlenie acetylowe — znakomita restauracja pod ścisłym 
WE nadzorem |lekarskina 
Lekarz kierujący Dr Leopold Nemerad, znakomity hydropata, długo 
letni kierownik Zakładu wodoleczniczego w Lindewiee, 
Wszelkich objaśnień udziela tylko dzierżawca dóbr i Zakładu kąpielowego: 


Carl Forner. 


1345 45 28 
ESEE | 


Redactor odpowiedzialny: Witold Noskowski. 


głoszenie. 


Wskutek rozporządzenia 
Wydziału krajowego z dnia 
16 sierpnia 1901 L. 55540, 
rozpisuje się niniejszem 


LICYTACYĘ 


na dostawę artykułów po- 
trzebnych dla krajowego szpi- 
tala św. Łazarza w Krako- 
wie na czas od 1 stycznia 
do 31 grudnia 1902 r. 


Grupa I. 
Mięsa wołowego . . około 30.000 kg. 


»  cielęcego 28.000 „ 
baraniego . 100 „ 
Kości szpikowych. 1.500 „ 
Grupa II. 
S.oniny 3 połciowej na 
_ 100 kg. . . około 6 200 kg. 
Smalen". . EP = 1.600 
Grupa XII. 
Mąki pszennej Nr. I . około 2.500 kg. 
A . „JI . meoo . 
„IV. „AG500 y 
n " n v 4 m 4.000 U 
„ żytniej „ I. 26.000 „ 
F x h . a 6.500 _ 
Grysiku pszennego . „ 3.000 , 
Kaszy jęczm, siekanki 8.000 „ 
„ perłowej drobnej 500 „ 
5 „ pobielanki , 2.000 y 
Otrąh pszennych . p 1.000 , 
„  żytnychie M. 500 2, 
Grupa IV. 
Kaszy częstochowskiej około 1.000 kg. 
„  tatarczanej . e 1.000 ,, 
„  jsglanej . » 550 ,, 
Grachu okrągłego. n 8.500 , 
Fasoli . « w „SEDJE 8.000 , 
Ryżu całego. . . . 5 5500 , 
„  Jupanego. n EIEDUDE 
Sliw: k suszonych . „n 2.000 3 
Powideł , SM T. , 600  ,, 
Soli miałkiej białej . „ 1.000 . 
a i cemnej ,„ 3.000 
Grupa V. 
Kawy . 5 „około 2.500 kg. 
Herbaty . M» 4 200 , 
Cukru . RS. © 7.200 , 
Cykoryi k 500 „ 
Kminku = 150 „ 
Musztsrdy 3 10 , 
Cynamonu A - MA 10 , 
Pieprzu zwyczajnego.  , 10 A 
„ angielskiego. .„ 10 ,, 
Liści bobkowych . s 10 
Bulionu TE: z 60 „ 
Oliwy . a Y a 100 , 
Czekolady . . . 3 80 
Migdałów słodkich . ,„ 220 
Rodzynków bez pestek „ 120 , 
Maku. . .. AR n 30 ” 
Grzybów suszonych . „ 25 ,, 
Octu . . . o 500 litr 
(ytryn. 5 2.500 szt. 
Sledzi . » 8.500 , 
Grupa VI. 


Piwa fisszkowego około 8.500 flaszek 
„  beczkowego „ 22.000 litr. 


Grupa VII. 
Mydła zwykłego . .około 6.000 kę. 


> do rak NOŻA 250 n 
Sody . . .% 1-1 «5 I MOUDSĘ 

„ kalcynowanej : , 200 „ 
Mydła szarego . . . , 100 „ 
Natty salonowej „ ADO s, 
SŚwiec stenrynowych 12 

eztok na 1 kg. . , 50 , 
SŚwiec stearynow. ma- 

łych 34szt.nalkg. , 20 .. 

Grnpa VIIL. 

Owsa . . . . . .około 3.000 kg. 
Słomy okłotowej . . „n 3600 ,„ 


Oferty należycie ostemplowane w ko- 
percie wraz z 5*/, wadyum od sumy, 
na podstawie żądanych cen za całoro- 
czną dostawę :rzypadającej w gotówce 
lub efektach pupilarne bezpieczeństwo 
mających, należy składać w godzinach 
urzędowych w biurze Dyrekcyi kraj. 
szpitala ów. Łazarza w Krakowie, ul. 
Kopernika L. 17 do dnia 25 września 
b. r. od godziny 12 w południe. 


Wsrunki lieytacyjne można przej- 
rzeć w kancelaryi Zarządu szpitala św. 
Łazarza w godzinach urzędowych. 


Dyrektor kraj. szpitala św. Łazarza 


Mep. Ponikiło. i 


„GŁOS NARODU". 


Nr. 201 


r 
Pojezdy różne z 
na rysorach, 
używane, gruntownie odrestato= 
wane, Landanery, Karey, 
Powory 1ółkryte, Giiki, Ga- 
briolety, Kuczer - fajtory, 
wolanty, amerykanki, wó- 
zki i t. p. są tanio do sprze- 
dania lub w zamiam 
w składzie powozów uży- 
wanych St. Cyrankiewicia 
al. Szpitalna L. 34, napre- 
ciw teatru krakowskiego. 1435 


Organista 
kawaler, z czteroletnim pra: tyczm m kur- 
sem i do"rą znajomością nut poszit= 
kuje posady Acres poda Dzał h- 
Seratowy „(łlosu Narodu.“ 2761 r 3 

Ceny bez konkurencji. 


Koncesjonowany Zakład instalacji wadr- 
ciągów, Przedsiębiorstwo budowlani 
Zakład ślusarski 


Zygmunta Gędzierskiego 
Kraków, ullca Krowoderska L. 19 
telefon 260. 21619 8 


Stowarzyszenie fryzjerów 


poszukuje kilku zdolnych star 
szychi młodszych pomocników 
fryzjerskich z natychmiasto- 
wem wstąpieniem do kondycji 


Chłopcy z ukończoną 4 klasy 
znajdą umieszczenie. 
Bliższych informacyj udziela : Błuro sto 
warzyszenia fryzjerów Kraków Grodzka 

tr. 39, _ 2294 4 0 


( 
najsta wo ig ; 
„Dürkopp Diana“: 


i 
POLECA SKŁAD \ 

) Maszyn de szycia | Rowerów ( 
R. PAWŁOWSKIEGO ( 


dawniej ( 
J. Iwanickiego , 
Kraków, Rynek gł. 18. ` ( i 


Tamże jest do sprzedania kilkanaście Č 

( rowerów, zakupionych na licytacji w > 
c, k. Urglzie zastawniczym w Wie- 
dniu, py 75 złr. ze rszystkiemi 
przyborami. 2116 49 0 


) BĘ” Sprzodaź nn raty wykinoznna, WE 


Z dniem 1 Września br. 


rozpoczynam mauaki początkowe i śre” 
dnie gry ma fortepianie, przyj- 
muje także zamówienia do domów pry» 
watnych dla panien i chłopców. — Ceny 
bardzo przystępne, — Marja Kisielewska. 
nauczycielka mrzyki, — Krakow, ulica 
Fogata L 10, IL piętro. «322 3 5 


Młody, inteligentny 
człowiek 


poszukuje posady, w biurze, za 
dyetarjusza lub u adwokata. Oferty 
przyjmuje Dział inseratowy „Gło- 
su Narodu“ pod „A. G.* 2.905 5 


Gospodarz rolny 


naogący w każdem gospodarstwie dobre 
oddać usługi poszukuje pot ady. Pierwszo= 
rzędne rekomendacje Wymagania skrom- 
ne. Ofeity prosi pod „Rolnik i Hodowca”' 
Kraków, poste restante, oks zicielowi kwitu 
inseratowego. 2363 1 3 


Niebywała taniość 


funt 15 et. 


Z powodu nabycia całego zbioru z pe- 
wnezy ogrodu magnackiego na Węgricch 
którego świeży transport na- 
dejdzie we czwartek t. j, 5 b. 
m., jes cm w możności sprzedać praw 
dziwe, kuracyjne winogroną po tej mie, 
zwykl: niekiej cecie, Przy odbiorz» wię: 
ksz j icsi znacznie taniej. 2362 


Antoni Siekacz 
w Krakowie ulica Szewska |. 2. 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


t 
" 


